
Dlaczego na spotkaniach 
z kandydatami 

młodzież Chorzowa 
milczy?

*  ( In fo rm a c ja  w ła sn a )

C od z ie nn ie  w  lo k a la c h  O b­
w o d o w y c h  K o m ite tó w  F ro n tu  
N aro d o w e g o  w  C h o rz o w ie  o d ­
b y w a ją  s ię  s p o tk a n ia , na  k tó ­
ry c h  sp o łe cze ńs tw o  m ia s ta  
C ho rzo w a  z a z n a ja m ia  p rz y s z ­
ły c h  ra d n y c h  z p ro b le m a m i 
n u r tu ją c y m i m ie s z k a ń c ó w . Do 
c h w il i  o b e cn e j o d b y ło  się 266 
s p o tk a ń , na k tó re  p rz y b y ło  
pon a d  25 ty s ię c y  lu d n o ś c i.

Na s p o tk a n ia c h  ty c h  tw ó r ­
cza. pe łna  in ic ja ty w y  d y s k u s ja  
w s k a z u je , że lu d z ie  m a ją  w ie ­
le ce n n ych  sp o s trze że ń  i żą ­
dań pod  a d re se m  ra d  n a ro d o ­
w ych .

Na z e b ra n ie  z o rg a n iz o w a n e  
d la  p ra c o w n ik ó w  h a n d lu  u- 
sp o łe czn io n eg o  p rz y b y ło  o ko ło  
800 osób. P ra c o w n ic y  h a n d lu  
p rz e d s ta w ili sw ym  k a n d y d a ­
tom  — P e la g ii K a liszow eJ, P a­
w ło w i - M a la n d z ie , Iz y d o ro w i 
B enszow i, Jó ze fo w i K a c z m a r­
k o w i i F ib e ro w i u w a g i i ż y ­
czen ia , k tó re  p o m o g ą  s z y b ­
c ie j usun ą ć  is tn ie ją c e  b o lą c z ­
k i i n ie d o c ią g n ię c ia  na o d c in ­
k u  z a o p a trz e n ia  m ia s ta  w  a r ­
ty k u ły  co d z ie n n e g o  sp o ż y c ia .

P rz e d s ta w ic ie l C h o rz o w ­
sk ic h  Z a k ła d ó w  P ie k a rn ic z y c h  
tow . K a lu s  z w ró c ił  u w agę  na 
k o n ie czn o ść  lepszego  n iż  d o ­
tych cza s  ro z m ie s z c z e n ia  s k le ­
pów  p ie k a rn ic z y c h  f b ud o w ę  
o d p o w ie d n ic h  p om ieszczeń  d la  
p ie k a rń . N a d m ie n ił on, że w ’e- 
lo k ro tn e  in te rw e n c je  w MRN w 
te j s p ra w ie  n ie  o d n io s ły  s k u t­
k u , a m o g ły  p o w a żn ie  p r z y ­
c z y n ić  się  do  p o le p sze n ia  w a ­
ru n k ó w  p ra c y  p ie k a rz y  I ró w ­
nocześn ie  p o le p s z y ć  Jakość 
p ie czyw a .

W ie le  k r y t y k i  p a d ło  ró w n ie ż  
pod a d re se m  C h o rz o w s k ic h  
Z a k ła d ó w  M ię sn ych , k tó re  z 
w in y  n ie o d p o w ie d n ie j d o s ta ­
w y  m ięsa  p o w o d u ją  s łabe  za o ­
p a trz e n ie  m ia s ta  w  w y ro b y  
w ę d lin ia rs k ie  I m ięsne .

W d y s k u s ji  p o ru s z o n o  sze­
re g  in n y c h  s p ra w  ży w o  o b ­
c h o d zą cych  lu d n o ś ć  m ia s ta .

Z e b ra n ia  z k a n d y d a ta m i 
do  ra d y  n a ro d o w e j c ieszą 
się d u żą  f re k w e n c ją ,  co 
ś w ia d c z y ć  m oże  o z a in te re s o ­
w a n iu  m ie s z k a ń c ó w  s p ra w a ­
m i sw ego m ia s ta . N ie b ra k  na 
ty c h  z e b ra n ia c h  ta kże  m ło ­
d z ie ży . N ie s te ty  m ło d z ie ż  rz a d ­
ko  z a b ie ra  g ło s , c h o c ia ż  m o ­
g ła b y  w ie le  p o w ie d z ie ć  n p . o 
z ły m  o ś w ie tle n iu  p a rk ó w , o 
s ła b y m  w y k o rz y s ta n iu  W o je ­
w ó d z k ie g o  P a rk u  K u ltu r y  i 
W y p o c z y n k u . N ic  n ie  m ó w io ­
no ta k ż e  na te m a t te a tru  r o ­
b o tn ic z e g o  w  C h o rz o w ie , k tó r y  
d a je  za m a ło  p rz e d s ta w ie ń  
d la  m ło d z ie ż y  l sp o łe cze ńs tw a  
C h o rzo w a . O becna na ze - 
b ra n ia c h  m ło d z ie ż  m o g ła b y  za ­
rz u c ić  MRN b ra k  d o s ta te c z n e j 
t r o s k i  o m ło d z ie ż o w e  s p ra w y .

M ilc z e n ie  m ło d z ie ż y  jes t 
n ie s łu szne . W y n ik a  ono  ze 
s łab e j p ra c y  k ó ł ZM P na te re ­
n ie  C ho rzo w a . K o ła  te n ie  po ­
t r a f i ły  p o ka za ć  m ło d z ie ż y  je j 
m ie js c a  w  k a m p a n ii w y b o r ­
cze j, n ie  u s iłu ją  z a in te re s o w a ć  
m ło d y c h  p ro g ra m e m  w y b o r ­
czym  M KFN. O rg a n iz a c je  zet- 
e m p o w s k ie  o g ra n ic z y ły  s»ę 
Jedynie do  p rz e k a z a n ia  n a j ­
lep szych  a k ty w is tó w  ZM P O b­
w o d o w y m  K o m ite to m  F ro n tu  
N aro d o w e g o .

K. TRUCHAN
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%  Do czego upoważnia 18 lat...

— H. Krzywdzianka — str. 2. 
9  „Po linii mieszkaniowe]" —

H. Gawlik — str. 2.
O  „lak Rzepowa sprawiedliwo­

ści szukała" — H. Sienkiewicz
— str: 3.

£  Na górze Kanobill najbliżej 
gwiazd — I. Meschl — str. 3. 

O  Miody radny — Helmut Welnlk
Günther Volienbroich — str. 4.

Zetempowcy z Żerania na samolotach

Sesja Światowej Rady Pokoju
ro zp o czę ła  o b ra d y

SZTO KH O LM . Pierwsze posiedzenie sztokholm skiej sesji 
Św iatow ej Rady Pokoju otw arte  zostało w czwartek 18 bm. o Ro­
dzinie 10 rano. Na sesję przybył! deleRacl 1 Roście z całego św ia­
ta, reprezentujący różne w ars tw y społeczeństwa, różne poglądy 
polityczne 1 wyznania.

W  skład delegacji polskiej na 
obecną sesję wchodzą: Jan Dem­
bowski, marszałek Sejmu PRL; 
Jarosław Iwaszkiewicz, przewod­
niczący Polskiego K om ite tu O- 
brońców Pokoju; Ostap D łuski, 
poseł na Sejm PRL; Józef Ozga- 
M ichałski, wicemarszałek Sejmu 
P R L; Zofia  W asilkowska, poseł 
na Sejm PRL, sekretarz CRZZ; 
Zygm unt Skibn lew skl, poseł na 
Sejm PRL, przewodniczący K o­
m ite tu  dla Spraw U rban is tyk i i

A rch ite k tu ry  otaz A ndrze j K ra ­
siński, redaktor kato lickiego ty ­
godnika „Dziś i Ju tro “ . Ponadto 
w sesji bierze udział z ram ienia 
M iędzynarodowej O rganizacji 
Dziennikarzy wiceprezes tej o r­
ganizacji, redaktor Józef K o­
walczyk.

Przewodnictwo pierwszego po­
siedzenia ob ją ł w yb itny  szwedz­
k i działacz ruchu obrońców po­
koju, duchowny Sven Hector.

Przemówienie powitalne Sven Hectora
W ita jąc uczestników sesji 

Sven Hector podkreślił, te  m i­
mo pewnych trudności sesja roz­
poczęła się w  przewidzianym  
term in ie . Mówca s tw 'e rdz ii z 
zadowoleniem, że władze 
szwedzkie ustosunkowały się 
p rzychy ln ’e do zwołania sesji 
w  Sztokholm ie.

Mówca przypom niał sukcesy 
światowego ruchu obrońców po­
koju, jak położenie kresu w o j­
nom w  Korei t Indochlnach i 
złagodzente napięcia w  sytuacji 
m iędzynarodowej. Z w róc ił on 
szczególną uwagę na głębokie 
dążenia pokojowe narodu 
szwedzkiego, k tó ry  m im o iż nie 
doznał nieszczęścia dwóch wo­
jen św iatowych, ma chlubne 
tradycje  pokojowe i ku ltu ra lne.

Dalej przewodniczący wspom­
n ia ł o groźbie, jaką jest dla po­
wszechnego pokoju i bezpieczeń­
stwa m ontowanie bloków m il i­
tarnych, a w szczególności za­
warcie w  Londynie i Paryżu u- 
kładów w spraw ie rem ilita ryza - 
c ji Niemiec zachodnich. Sven

Hector wskazał, że w  pokojo­
wym  rozw iązaniu problemu nie­
mieckiego, w zjednoczeniu Nie­
miec na zasadach dem okratycz­
nych zainteresowane są zwłasz­
cza kra je  leżące nad brzegami 
B a łtyku , gdyż wskrzeszenie rni- 
lita ryzm u niem ieckiego zagrozi­
łoby bezpośrednio bezpieczeń­
stwu tych kra jów .

W spólne w y s iłk i wszystkich 
obrońców pokoju — m ów ił dalej 
przewodniczący — powinny 
zmierzać w obecnej c h w ili do 
zachowania pokoju 1 do współ­
pracy.

M ów iąc o konieczności współ­
pracy m iędzynarodowej prze­
wodniczący podkreślił, że naro­
dy pow inny zjednoczyć się, aby 
znaleźć rozw iązanie wspólnych 
problem ów i w ye lim inow ać 
przyczyny stojące na przeszko­
dzie dalszemu złagodzeniu na­
pięcia w  sytuacji m iędzynaro­
dowej.

Niechże ta sesja — powiedział 
on w  zakończeniu — stanie się

punktem  wyjśc iow ym  do no ­
wych zwycięstw sił broniących 
pokoju i- współpracy m iędzyna­
rodowej.

Po przemówieniu Sven Hec­
tora przystąpiono do pierwszego 
punktu porządku dziennego; 
„W spółpraca wszystkich k ra jów  
Europy w celu zapewnienia ich 
wspólnego bezpieczeństwa“ . Re­
fera t w tej sprawie wyg łosił se­
nator Am brogio Donini. profe­
sor un iwersytetu w  Rzymie.

Z kolei francuski deputowany 
postępowy Gilbert de Chambrun
zreferował pewne zagadnienia 
związane również z pierwszym 
punktem  porządku dziennego.

Pani Thea Arnold (Niemcy za­
chodnie) m ów iła o niebezpie­
czeństwach, ja k im i grozi re m ili-  
taryzacja repub lik i bońskte] ł
stw ierdziła, że stworzenie syst.e-

mu bezpieczeństwa zbiorowego 
w Europie jest żywotna koniecz­
nością dla wszystkich narodów 
europejskich, w  tym  także dla j 
narodu niemieckiego.

W dalszym ciągu dyskusji nad , 
referatam i Doninrego i G ilbe r­
ta de Chambrun przem awiali j 
przewodniczący b ry ty jsk iego ko- ( 
m itetu obrońców pokoju Gordon j 
Shafer, Matsumoto (Japonia),! 
I l ia  Erenburg (ZSRR) 1 prof. | 
Jan Dembowski (Polska).

Na str. 4 zamieszcza­

my fragmenty przemó­

wień Ambrogio Donini i 

Gilbert de Chambrun.

I W Europie powinien panować pokój
W  „Komsomnlsklej Prawdzie" *  dnia 18 bm. ukazał się artykuł przewodniczą­

cej Zarządu Głównego Związku Młodzieży Polskiej, posłanki na Sejm PRL Heleny Ja­
worskiej. Artykuł ten zamieszczamy poniżej.

Zawarta w  nocie rządu radzieckiego pro­
pozycja zwołania 29 listopada w  M oskw ie lub 
Paryżu konferencji ogólnoeuropejskiej w  spra­
w ie  utworzenia systemu bezpieczeństwa 
zbiorowego w  Europie spotkała się z głębo­
k im  uznaniem i  poparciem polskich chłopców 
i  dziewcząt.

Dla każdego Polaka — pa trio ty  najświętszą 
sprawą jest u trw a len ie  niepodległości uko­
chanej ojczyzny 1 wa lka o trw a ły  pokój. Na­
ród nasz poniósł w  czasie osta tn ie j w o jny  
ogromne straty. Jeszcze dziś — m im o w ie lk ie ­
go rozmachu odbudowy — w iele warszaw­
skich u lic  oskarża swym ! ru inam i sprawców 
te j wo jny. Jeszcze dziś nie zatarły się w pa­
m ięci n :e ty lko  starszego społeczeństwa, ale 
i młodzieży wspomnienia krwawego terroru , 
k tó rym  h itle row sk i okupant bezskutecznie 
usiłow ał zmusić naród polski do posłuszeń­
stwa.

W ciężkim  trudzie  dźw iga liśm y nasz k ra j 
z gruzów. M ilion y  ludzi nie szczędzą w ys ił­
ków , by u trw a lić  wolność odzyskaną dzięki 
pomocy Zw iązku Radzieckiego, by coraz ra- 

 ̂ dośniej żyła nasza młodzież, by jeszcze u fn ie j 
spoglądać m ogły w  przyszłość polskie dzieci. 
Czyż można się w ięc dz iw ić, że naród nasz 

f  tak  bardzo kocha pokój i n ienaw idzi wojny? 
f  Czyż można się dz iw ić, że ta k  gorąco popiera 

on wszelkie propozycje zmierzające do usu­
nięcia groźby nowej wojny?

A groźba taka Istnieje. U kłady londyńskie 
i  paryskie przew idują uzbrojenie W ehrmachtu 

tego samego W ehrm achtu, k tó ry  obrócił 
w  ru iny  miasta 1 wsie Polski i U kra tny, Fran­
c ji i B ia łorusi, A n g lii i Holandii. U kłady te 
zapewniają swobodę dzia łania m ilita rys tom  
zachodnio - niem ieckim , oddają w  ich ręce 

(i na jbardzie j niebezpieczny, niszczycielski śro- 
(  dek masowej zagłady — broń atomową. U k ła ­

dy te stanowią groźbę dla  pokoju w Europie, 
są sprzeczne z interesam i narodów Europy 
t św iata 1 spotkały się ze zdecydowanym 
sprzeciwem m ilionów  ludzi, w tej Liczbie m i­
lionów  Polaków.

In ic ja to rzy  i zwolennicy układów  londyń- 
( skich i paryskich us iłu ją  wm ówić op in ii pub- 
if licznej, że rem ilitaryz.acja Niemiec zachodnich 
( i podział Europy na dwa przeciwstawne so- 
if bie obozy jest rzekomo koniecznością. P ro  
f  pozycje radzieckie pokazują inną-drogę 1 inną 
ć perspektywę rozwoju.
t
i
¥

Zamiast przeciwstawnych sobie różnorakich 
b loków  i  sojuszów — system zbiorowego bez­
pieczeństwa wszystkich kra jów . Zamiast 
groźby ko n flik tó w  zbro jnych —  możliwość 
pokojowego współistn ienia i współpracy. 
Propozycje radzieckie um ożliw ia ją  pokojowe 
rozw iązanie spraw y Niemiec, takie rozwiąza-
nie, k tóre by un iem ożliw iło  uzbrojenie m ili-  t
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My NATO jak na lato...

tarystów  niem ieckich i wyw ołan ie przez nich 
nowej w o jny.

Wyrażona w  nocie radzieckie j idea roko­
wań, idea u trw a len ia  pokoju i bezpieczeń­
stwa narodów bliska jest sercom wszystkich, 
którzy szczerze pragną oszczędzić ludzkości 
nowego przelewu k rw i i nowych cierpień. 
Młodzież polska wraz z całym  narodem go­
rąco popiera propozycję zwołania 29 listopa­
da. K on ferencji Ogólnoeuropejskiej. Gorąco po­
pieramy oświadczenie naszego rządu w spra­
w ie niezwłocznego zwołania te j Konferencji. 
Nie w o lno zwlekać z om ówieniem  sprawy, 
k tó re j pomyślnym rozw iązaniem tak bardzo 
zainteresowane są wszystkie narody.

M łodzież polska ma praw o domagać się 
przeprowadzenia rokowań. Ma prawo dlatego, 
że poniosła ciężkie o fia ry  w  czasie osta tn ie j 
w o jny, że przeżyła swe dzieciństwo w latach 
grozy — w latach, kiedy d ym iły  piece krem a­
to riów  w M ajdanku i Oświęcim iu. Ma prawo 
dlatego, że dziś wszystkie sWe s iły  oddaje 
spraw ie pokojowego budownictw a, nauce 
i pracy w im ię pokoju i lepszej przyszłości. 
Ma prawo dlatego, że próby wskrzeszenia m i- 
lita ryzm u niemieckiego godzą w  je j na jży­
wotniejsze interesy. M łodzi polscy patrioci 
dołączają swój głos do głosu wszystkich m i­
łu jących pokój ludzi.

Domagamy się przeprowadzenia rokowań 
wraz z tym i w szystkim i, k tórzy  cały zapał 
swych m łodych serc, siłę m łodych ram ion, 
ta lenty i wiedzę chcą oddać sprawie tw orze­
nia a nie spraw ie zniszczenia ludzkiego 
szczęścia. ,

HELENA JAWORSKA  
Przewodnicząca Zarządu Głównego 

Związku Młodzieży Polskiej f1 
poseł na Sejm

Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej j
t  
t

Z irystępam i 
do iDyborcóm

Niemal codziennie wieczorem 
w świetlicy gromadzkiej w Ra­
dziejach w pow. Węgorzewo 
zbiera się młodzież I styrsl, o- 
mawiając wspólne sprawy zwią­
zane z wyborami do rad naro­
dowych.

Młodzież gromady Radzieje 
zorganizowała ekipę agitacyjną, 
która odwiedza okoliczne wsie i 
PGR-y, dając występy artystycz­
ne i rozmawiając z mieszkańca­
m i o sprawach związanych z 
wyboram i do rad narodowych. 
Ostatnio ekipa odwiedziła wsie 
Węgieisztyn i K ru k la n k i, spoty­
kając się z serdecznym przy ję­
ciem mieszkańców.

Ż e l a z n e
aparat

P ŁU C A “  — 
zmuszający 

płuca 16-młeslęcznej pa­
c jen tk i T. Pakulskie j do 
ich normalnych czynności 
— odm ów ił pracy. Specja­
listy. — mechanika nie by­
ło we Wrocławiu . Na wez­
wanie dyrekc j i  szpitala im. 
Korczaka  — 4 pracowników  
Zakładu Elektroenergetyki 
Politechnik i Wrocławskie j  
przystąpiło do naprawy  
skomplikowanego aparatu. 
Źródło aw ar i i  zostało szyb­
ko usunięte, dzięki czemu 
ocalono tyc ie  m a le j Tereni, 
która znów mogła oddy­
chać.

T r z y n a ś c i e  nowych  
spółdzielni p ro du kcy j­

nych powstało w  woj. w a r ­
szawskim w  ciągu paź­
dziernika i  listopada.

C Z E C H O S Ł O W A C K I  
u.statek „L id ice "  w p ły ­

ną ł 18 bm. do por tu  gdyń­
skiego, jako por tu  macie­
rzystego. Załoga por tu  zgo­
towała załodze statku ser­
deczne powitanie. Wkrótce  
nowoczesny motorowiec  
„L id ice " wyp łyn ie  w p ie rw ­
szy rejs.

W iró d  m łodych robo tn ików  
x F ab ryk i Samochodów Oso­
bowych na Żeran iu  zn a jd u je  
się spora g ru p a  m iłośn ików  
sportów  lo tn iczych . N ależy do 
niej Staszek M ły n a rs k i — e* 
le k try k  z W ydzia łu  N arzę- 
dziow ni, W ładek O brębski — 
to k a rz  z D zia łu  S iln ików . W a­
cek M oczulski — fre z e r , Os>eJ, 
BogaJ, T reska  I inn i. N auczy­
li się latać w W arszaw skim  
A ero k lu b ie  LP 2.

A zaczęło się od chw łe jn icy , 
k tó rą  w id zic ie  na z a ję c iu  u 
gó ry . C hw iejn tca, to po prostu  
szkielet sam olotu, um ocow any  
przegubow o do z iem i. S łuży  
ona do n auk i ko o rd y n a c ji r u ­
chów p rz y  różnych  zm ianach  
położenia płatow ca.

Równie w ażną  częścią w y ­
szko lenia lo tn iczego Jest do­
k ładna znajom ość budow y sil­
n ika  i p łatow ca. P rzyg o to w u ­
jąc sam olot do lotu pod c zu j­
nym  o k ^ m  in s tru k to ra  S k w a r­
ka (na zd jęc iu  d ru g lrr  od gó­
ry ) m łodzi p iloci z FSO kon­
fro n tu ją  rów nocześnie  w«a- 
domości nabyte  na teo retycz­
nym  k u rs ie  Jaki ukończyli 
p rzed  rozpoczęciem  nauki 
pilotażu.

A k iedy  w reszcie  zna jdziesz  
tlę  w  p o w ie trzu ... Jakże p ięk ­
ny Jest nasz k ra j!  Pod s k rz y ­
dłam i płyną p rężn e  s tru g i po­
w ie trza , a hen w dole uc ieka ­
ją  do ty łu  ko lo row e szachow­
nice pól, p lam y lasów, m ia ­
sta, hu ty , rz e k i. Czy nie bie­
rze  Cię chętka po latać tak  Jak 
I oni? Już w kró tc e  w szystkie  
a ero k lu b y  LPŹ rozpo czyna ją  
nowe ku rsy  szkoleniowe. W a r ­
to pójść za p rzy k ła d e m  zet- 
em powców z FSO. (Jar.)

Foto: B. Koszewski 

I S. Jaśko

Z radością iritam y notę ZSRR
i oświadczenie naszego rządu

-  mówiq ludzie pracy na wiecach i masowych zebraniach
„Naród naaz chce pokoju I dlatego popiera ze wszech sil propozycje ZSRR w sprawie utwo­

rzenia systemu bezpieczeństwa zbiorowego w Europie I oświadczenie rządu PRL w tej spra­
wie. Potępiamy jak najostrzej próby wskrzeszania Imperializmu niemieckiego“. — Hasia te 
rozbrzmiewają w całej Polsce. Wyraz swego poparcia dla nich dają mieszkańcy naszego kra­
ju na licznych masowych zebraniach, na wiecach organizowanych spontanicznie w wielu m iej­
scowościach i zakładach pracy.

M

Bys. M, Fętkowski

W żyw io łow ą m anifestację na 
cześć pokoju i jego w ielk iego 
obrońcy — Zw iązku Radzieckie­
go przekształciło się zebranie 
załogi Chodakowskich Z akła­
dów W łókien Sztucznych. Wśród 
w ie lu  mówców na zebraniu tym  
zabrał m. in. głos robotn ik  z 
dzia łu głównego energetyka 
Józef Wolski.

— Tak przed pierwszą jak  i  
przed drugą wo jną zrob iły  się 
w  Europie dwa bloki.  Teraz 
znów chcą powtórzyć to samo 
handlarze armat. Ale teraz lu ­
dzie lepiej widzą i  nie dadzą

10 minut bez serca
Około 15 warszawskich leka­

rzy i wiele pielęgniarek z zapar­
tym  tchem śledziło przed pa­
roma dniam i pierwszą w Polsce 
operację serca, przeprowadzoną 
najnowszą metodą, przy w yłą­
czaniu na 10 m inu t z krw ioob ie­
gu tego tak ważnego dla orga­
nizmu narządu. Operacja, która 
m iała charakter eksperym ental­
ny. wykonana została w Insty­
tucie G ruźlicy w Warszawie. 
Pacjentem byl pies.

Najważniejszą sprawą przy 
tego: rodzaju zabiegu było przy­
gotowanie pacjenta do operacji 
— zwolnienie procesów przemia­
ny m aterii, obniżenie tempera­
tu ry  ciała i zwolnienie pracy ser­
ca. Organizm zostaje doprowa­
dzony sztucznie do stanu uta jo­
nego życia, takiego stanu, w ja ­
k im  np. niektóre zwierzęta zapa­
dające w sen zim owy, spędzają 
nieraz parę miesięcy.

Operacja udała się całkowicie, 
dostarczając naszym chirurgom  i 
anestezjologom, w ie lu  cennych 
doświadczeń i obserwacji,

się tak  ła two wyprowadzić w  
pole. Dlatego nie ty lko  my, 
ale wiele, wiele ludzi na całym  
śtciecie popiera propozycje K ra ­
ju  Rad, teby porozumieć się 
w  sprawię bezpieczeństwa zbio­
rowego i  nie dopuścić do po­
działu Europy. Domagamy  się 
od. rządów, by przystąp iły  do 
rokowań w te) sprawie.

-A-
Pełną solidarność i gorące po­

parcie dla propozycji radziec­
k ich  w y ra z ili po rtow cy szcze­
cińscy. H itle row sk i W ehrm acht 
dał się nam dobrze we znaki — 
m ów ił z przejęciem na masówce 
ślusarz S tan isław  M ajewski.

— Pamiętamy go aż nadto do­
brze z jego zbrodniczych w y ­
czynów w  ostatniej wojnie. Pa­
miętają go i  inne narody, d la ­
tego nikogo nie omamią pano­

wie imperia l iśc i p ięknym i słów­
kami. Wiemy, co znaczą ich u- 
klady, te różne osie. Pokazały 
to nam w ypadk i 1939 r. Niech 
n ik t  nie marzy nawet, te to się 
powtórzy.. Narody popierają po­
l i ty kę  Związku Radzieckiego, 
która doprowadziła do zakoń­
czenia w o jny  , w Kore i  i  W ie ina '

IF odpowiedzi na apel „ Ursusa“

Pom ożem y p io n ie ro m  
w  ich  tru d n e j p ra c y

— oświadczają m łodzi stoczniowcy
Ogłoszony niedawno apel 

młodzieży „U rsusa“ , w  spraw ie 
niesienia pomocy pionierom  
pracującym  w  PGR-ach, wska­
zał organizacjom ZM P w stocz­
niach Gdańska i G dyn i nowe, 
bardzo ważne i aktua lne zada­
nia. Ze Stoczni G dańskie j do 
PGR w yjecha ło 32 najlepszych 
robotn ików , a kon takt z n im i 
jest b. słaby.

— W ydawało nam się, że speł­
n iliśm y swój obowiązek — mó­
w ili dotychczas aktyw iśc i w za­
rządzie zakładowym  ZMP. Po

47 junaczek z 256 Brygady Rolnej SP 
postanawia pozostać w PGR-ze aź do całkowitego 

zakończenia wykopków

tnie. Dlatego z taką radością : opub likow aniu w prasie apelu
^ ....... -  — - — „Ursusa“  a k tyw  zrozum iał, te

tak nie jest, bo przecież ich to­
warzysze w PGR-ach mają pra­
cę trudną i nową, m ają inne 
w a runk i życia.

W w yn iku  dyskusji nad ape­
lem młodzieży „Ursusa“ , zar/ąd 
zakładowy ZM P wysła ł swego 
przewodniczącego Stefana Bor­
kowskiego do gospodarstwa 
PGR Jazowo na Żuławach dla 
zorientowania się w  m ożliwoś­
ciach pomocy dla pionierów 
Tu od miesiąca pracuje 8-osobo- 
wa grupa pion ierów ze stoczni. 
W arunki m ieszkaniowe mają 
oni dobre, św ietlicę obszerną, 
bogato wyposażoną, sprzęt spor­
tow y liczny, w  bibliotece 2 tys

witam y ostatnią notę radziecką 
i  oświadczenie naszego rządu. 
To jest prosta droga do uregu­
lowania spraw europejskich i 
zabezpieczenia pokoju.

Portowcy wznosili grom kie o- 
k rzyk i: „N iech żyje Związek
R adz ie ck i—  ostoja pokoju!“ , 
„N iech żyje pokój i współpraca 
między narodam i!“ .

Podobne m asówki odbyły się 
w  Poznaniu, B ia łym stoku i  in ­
nych miastach.

(Kor, w!.). K ilk a  dni temu w  
zespole PGR Budziszów Mały 
pow. legnicki, odbyła się narada 
produkcyjna, zwołana z in ic ja ­
tyw y  junaczek 256 Brygady 
Rolnej SP, podczas k tóre j 
podsumowano dorobek 6-rriie- 
sięcznej pracy junaczek w  
PGR-ze. Brygada, w  k tóre j 
wszystkie junaczki ochotniczo 
pracowały przez 3 turnusy, w 
ciągu całego tego okresu wyko- 
ńywała średnio 130—160 proc. 
normy. Zarobki Junaczek kszta ł­
tow a ły się od 28 do 35 zł, a 
za pracę przy kapuście docho­
dziły  do 90 zł. dziennie.

Za przodownictwo w  pracy 
zawodowej 1 społecznej zostały

odznaczone srebrną odznaką 
„Przodow nika Pracy“  junaczki; 
Aniela Pietrzak, Halina Zieliń­
ska, Helena Kręcisz, Sabina 
Rozmus, Ewa Kozak,

Dla uczczenia I I  Zjazdu 
ZM P 47 junaczek postanowi­
ło pozostać w brygadzie do 
chwili całkowitego zakończe­
nia wykopków, tj. do dnia 30 
listopada br., a więc o 15 dni, 
dłużej od planowego czasu 
trwania pracy w brygadzie 
11 junaczek postanowiło po 
zakończeniu turnusu pozostać 
na stałe w PGR-ach.

I  ANDRZEJ W IE L U Ń S K I

Już w  najb liższą niedzielę 
wyjeżdża do PGR Jazowo gru­
pa aktyw is tów  — członków za­
kładowego zespołu pieśni i tań­
ca, którzy pomogą w rozw ija ­
n iu  życia ku ltu ra lnego I organ i­
zacyjnego młodzieży, zastanowią 
się wspólnie nad zorganizowa­
niem zespołu artystycznego i 
sportowego.

Podobnie na apel młodzieży 
„U rsusa“  zareagowała młodzież 
stoczni im. Kom uny Paryskiej 
w  G dyni. W PGR Palczewo 
pracuje 17 byłych stoczniowców 
— pion ierów ochotniczego za­
ciągu. Przewodniczącym PGR- 
owskiego kola ZM P jest .M icha ł 
Kam ień, by ły  przewodniczący 
koła w  stoczni. M. Kam ień 
przyjeżdża nieraz do zarzadu 
zakładowego w stoczni po bro­
szury, pomoce świetlicowe. Jed­
nak stw ierdzono zgodnie, że ta 
współpraca jest stanowczo nie 
wystarczająca i te  należy w ię­
cej pomagać pionierom  w ich 
trudn e j pracy. Postanowiono 
powołać specjalnych łączników 
i ekipę, która  w  najbliższą nie­
dzielę wyjedzle  do PGR-u. Sto­
czniowcy nie pojadą z pustvmt 
rękam i. Kobie la, K lu k , Krause 
oraz Czerw iński ze s to la rn i za-

książek, a poza tym  18 tysięcy I wiozą . Pionierom w ykonany 
złotych funduszu socjalnego na ! ?.rzez siebie stół do ping-ponga
zakup różnych pomocy. PGR 
w sprzęt ro ln iczy jest również 
wystarczająco zaopatrzone. Jak 
można więc im  pomóc? — za­
stanaw iał się Borkowski. Na 
odpowiedź nie czekał długo.

Okazało się, że m łodzi chłop­
cy już  zaczęli swoje zarobki 
wydawać... w m iejscowej go­
spodzie, a w  św ie tlicy  panują 
pustki. Ze sprzętu sportowego 
mało k to  korzysta. T ak i stan 
powstał na skutek braku do­
brej, zorganizowanej pracy 
ZM P-owskie j, z braku ś w ie tli­
cowego i in s trukto ra  sportowe­
go. Po przyjeździe B orkow skie­
go do stoczni, postanowiono o- 
toczyć p ion ierów  opieką, i

Na miejscu zorien tu ją  się jakie 
śą inne potrzeby pionierów.

Artyści chińscy 

opuścili Polskę
Po miesięcznym pobycie w 

naszym k ra ju , uwieńczonym 
w ie lk im i sukcesami artystyczny­
m i, w  dn iu 18 bm. opuścił Pol­
skę udając się do Związku Ra­
dzieckiego, Zespół Pieśni i Tań­
ca C h ińskie j A rm ii Ludowo-W y­
zwoleńczej.



Do czego upoważnia 18 lat...
JA mam 18 la t  

1 sam decydują o 
swoim  życiu. T y  
mogłaś mną rzą­
dzić, k iedy m ia łem  
lat pięć. Teraz n ie  

fnasz nic do gadania. I tak od; 
ciebie odejdę. A zresztą co z 
tobą gadać, jesteś przez tych  
kap ita lis tów  wychowana i n ic  
n ie  rozumiesz.

— M ów iłam  ci już ty le  ra ­
zy, że nigdzie nie pójdziesz, 
bc sam nie wiesz czego chcesz, 
a zresztą odchodziłeś już dw a 
razy i wróciłeś z niczym.

— Nie ma ćo słuchać tak ie ­
go gadania. Parobkiem  nie bę­
dę i koniec.

— Idź natychm iast — stud­
n ię  trzeba poprawić.

I  m łody rozczochrany o ja ­
snych zaczerwienionych
oczach O lek, wyszedł przed 
okno, wzią ł łopatę i szybko, 
zaczął odrzucać żó łty  piasek 
sprzed studni. Przy pracy to­
warzyszy) mu młodv sąsiad 
A ntek. Chlopcv zagiądali co. 
chw ila  przez okno. co też ta 
m atka wygaduje... A le  posta­
now ienie zapadło — „ i  tak  
pójdziemy. Tu nie ma co rob ić. 
T ak ie  życie hic nie w a rte “ .

W  m ałej izdebce by ło  zimno, 
Toteż Zofia Zaw ieruchowa ła­
mała szybko suche ga łązki 
drzewa i dokładała do pieca. 
Po ch w ili w izbie zrob iło się 
cieple j. Sięgnęła po dużą m is­
kę z ciepłą wodą. aby zamo­
czyć naczynia.

— Czasem to już  nie mogę. 
To przecież jedyne moje dzie­
cko. które mam przy sobie. 
I  tak  bym  chciała, aby... b y ł 
p rzy mnie. Nie jestem zdrowa, 
serce... P ielęgnowałam, pieści­
ła m  to  z mysią, że r. 
stare lata będę mieć ulgę, a 
w idzic ie, aż ciężko słuchać — 
westchnęła kobieta.

Przerw ała na chw ilę  pracę 
i  wyszła do niewykończonego 
jeszcze pokoju skąd przyn io­
sła duży portret.

—  To m ój na jstarszy syn. 
Jest w  szkole oficerskie j. Przy­
s ła ł taką niespodziankę. Ko­
chane moje .dziecko. Tyle w y­
cie rp ia ło  i tak w yrós ł — po­
w iedzia ła z czułością patrząc 
na lekko uśm iechniętą tw arz  
z portretu. Olek znów za jrza ł 
przez okno. Co też ta m at­
ka gada... A le matka spojrzała 
n iby  groźnie i odwracając się 
na izbę powiedziała:

—  Serce się czasem k ra je , 
ale to przecież dziecko, trzeba 
wszystko znieść i przebaczyć. 
To młode, niedoświadczone, 
n iew iele rozumie, a ty lk o  się 
m ądrzy i matkę ma za nic.

A przecież ja... — tu zatrzy­
m ała się chw ilę  — zebrała 
swoje m yśli i sięgnęła gdzieś 
do swoich siedemnastu lat...

odjechała. T łum aczyła, że ina­
czej nie można. było.

Ciężko je j bvło, ale przecież, 
mogła zarobić na siebie i jakoś 
żyć. Później poznała młodego, 
robotn ika  magazynowego, za 
którego wyszła za mąz. A po 
9 latach w- 1939 r. w róciła  już 
z mężem i dwoma synami do 
kra.iu. W Rumoce pod Ciecha­
nowem k u p ili około 3 ha zie­
m i i os ied lili się na stale.

t-  W iele już  zapomniała z 
tam tych czasów. I p iękny Pa­
ryż i znajomych, ale są takie  
chw ile , których do końca ży­
cia zapomnieć nie można —- 
wspom ina Zawieruchowa.

Bywało tak zawsze — z w io ­
sną przychodziło w ie lk ie , m ajo­
wą święto. Mąż m ój ub iera ł 
co najlepsze ubranie i szedł na 
manifestację. Ja wychodziłam  
na ulicę, wm ieszałam  się w  
tłum  i również szłam z in ny ­
m i. W pochodzie nie brakow a­
ło nikogo. by li i Francuzi, i Po­
lacy. i N iemcy, i inn i. O tym, 
że mąż należał do P a rtii do­
w iedzia łam  się dopiero póź­
nie j. Cała ulica, w  tak ie  świę­
ta. tonęła w  kw iatach. A ja k  
przem aw ia li do ludzi, to nie 
ty lk o  za serce ściskało, ale 
człow iek nieraz p łaka ł serdecz­
nie. A  złość taka ogarniała nas 
na tych kap ita lis tów , co ludzi 
męczą, że pazuram i by ich roz­
szarpać.

Przerw ała rozmowę, w y ta rła  
ręką oczy, zam yśliła się głębo­
ko i patrząc na pracujących za 
oknem chłopców, to znów ńa 
izbę, w ydając ja kb y  polecenie 
—  pow iedzia ła jednym  tchem:

— W y jesteście m łodzi, mo­
żecie jeszcze w iele zrobić. P ra­
cu jc ie  tak, aby Polskę za gra­
nicą szanowali.

ma wyzysku człowieka przez 
człowieka. K onsty tuc ja  PRL 
art. 58, p. 1 głosi, że „ob y ­
wate le PR L m ają prawo do 
nauki, do pracy, prawo do 
zatrudnien ia  za wynagrodź,e- 
niem  według ilości i jakości 
p racy". M am y w ie lk ie  zam i­
łow anie do m uzyki. Chcemy 
się uczyć, albo pracować dla 
siebie. Jeśli nie w ierzycie, 
przyjedźcie, a przekonacie 
s ię" — kończy lis t Olek,

R
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W fES H a rta  w  Rzeszow-
skiem ciągnęła się 11 km. 
W ielu m ieszkało w  nie j 

ludzi, a szczególnie doorze pa­
m ię ta  jednego z nich... B y ł 
p rzysto jny i bogaty. Może nie 
by łoby w iększych trudności, 
gdyby nie to. że bogaty kaw a­
le r był wykształcony l „m ą ­
dry“', a ona ty lk o  7 klas skoń­
czyła. M atka  i ludz ie  zresztą 
w  oko licy m ó w ili;

— Będzie cię za służącą 
m ia ł, poniew ierał...

— W ybiera j, albo mnie, albo 
śmierć — groził „m ą d ry " ka­
w a ler. Urocza o ciemnoblond 
włosach i ładnych dużych nie­
bieskich oczach dziewczyna 
w yb ra ła  — ucieczkę. W iele by­
ło kom p lika c ji nim  potajem nie 
zała tw iono dokum enty na w y­
jazd. A kiedy już wszystko by­
ło  gotowe Zosia z tobołkiem  
powędrowała na stację ko le jo­
wą. Długo jechała pociągiem i 
okrętem , aż wysiadła w  pięk­
nym  mieście portow ym  we 
F ranc ji. Co mogła rob ić młoda 
dziewczyna, k tó ra  pomagała 
ty lk o  rodzicom w  gospodar­
stw ie? Początkowo przyjęto ją  
na robotnicę do kuchni hote­
low e j, a później na kelnerkę. 
Pisała stamtąd Zosia dług ie 
gorące lis ty  do m atk i. Przepra­
szała ją , że tak bez pożegnania

Y Ł  rok  1941 k iedy do ma­
łe j ubogiej cha tk i w  Ru­
moce w d a rli się SS-mani 

i  w  parę godzin później ro­
dzina Zaw ieruchów  opuszczała 
k ra j w7 tow arow ych zam knię­
tych wagonach. Jakże ciężkie 
b y ły  te cztery lata w  obozie 
z dw ojg iem  m ałych dzieci.

— M y starsi ze wszystkich 
s ił będziemy wam  pomagać, 
aby już  żadne pokolenie tak  
nie c ierpia ło. Pracujcie, aby 
ludzie by li sobie braćm i — po- 
w tarza jeszcze raz m atka 
Olka.

A le oto i on. W padł zm arz­
n ię ty . aby rozgrzać ręce. Zerk­
ną ł bokiem na smutną tw arz 
m atk i, k tóra ze spokojem od­
w ró c iła  się. ChtGpak ja kb y  się 
zawstydził. W ziął łopatę sto­
jącą w  kącie i powędrował do 
studni.

A le  tymczasem wspom nienia 
nie da ją spokoju. Nie często 
się do nich wraca.

— I  w  tam tych latach by li 
ludzie — ciągnie da 'e j Zaw ie­
ruchow a; nawet tam  za ko l­
czastymi d ru tam i w  niem ie­
ckich m undurach. Bywało tak. 
że przychodził na m arną ko la­
cją  z czarnego chleba 1 gorz­
k ie j kaw y niestary jeszcze by­
ły  rob o tn ik  portowy. K iedy już 
wszyscy w okó ł spali przysiada! 
się b liże j, w y jm o w a ł ze schow­
ka na piersi m aleńką czerwo­
ną gw iazdkę, na k tó re j złocił 
się m ło t i sierp. „T o  nas łą­
czy" — powiadał. Rozmowy 
b y ły  k ró tk ie . prowadzone 
przyciszonym głosem.

U M O K A  to rozległa 1 roz­
rzucona po polach wieś. 
M łodzi chłopcy i dziew ­

częta, k tó rych  jest ponad 20 
m ają różne plany życiowe i 
zainteresowania. Np. Jadwiga 
Lewandowska poszła niedaw­
no do pracy w mieście. A n tek 
Boniecki. Tadek Tomczyk, K a ­
zik W ern ick i i O lek po wieczo­
rach radzą, gdzieby tu pójść i 
do jakiego zawodu, aby lepie j 
żyć.

W ub ieg łym  roku O lek 
na to ry  wyścigowe do W ar­
szawy przyw ędrow ał —  dżo­
kejem  chcia ł być, ale po k ilk u  
dniach ‘ w ró c ił do domu. Za 
długo trzeba czekać —  prze­
konyw a ł matkę. We wrześ­
n iu  br. z Tom czykiem  po­
jecha li do szkoły h u tn i - 
czej. ale i tam „coś" me 
wyszło. Teraz radzą: O lek chce 
zostać m uzykantem , albo szo­
ferem. Tadek, na kolejarza 
zm ienia „zaw ód“ , K az ik  śpie­
w akiem  by został itd.

W  ZP ZM P  jest 7 ankie t 
członków ZM P z Rum oki, ale 
ci już  na wsi nie mieszkają. 
Faktycznie kola ZM P nie ma.

O lek Zaw ierucha w raz z 
m atką chodzi na odrobki do 
gospodarzy —  za 4 dn ió w k i 
dostaje na jeden dzień parę 
kon i do pracy na swoim  polu.
I  na pewno ma w iele rac ji 
oburzając się na fak t odrobku. 
A le sprawa pomocy sąsiedz­
k ie j nie była nigdy tematem 
dyskusji ani m łodych ani też 
na zebraniach gromadzkich.

N ie jes t to wpraw dzie n a j­
g łów nie jszy powód do k łó tn i 1 
braku szacunku dla  m atk i. 
B rak  szacunku wobec starszych, 
wobec swoich najb liższych nie 
jest też odosobnionym w ypad­
kiem . Często bywa, że m łodzi 
m ają rację, ale swoją rację 
trzeba udowodnić, przekonać, 
wytłum aczyć Ją. Gdyby np. 
O lek poszedł do GRN ze swoją 
sprawą, gdyby koło ZM P po­
mogło, na pewno byłoby m n ie j 
k łopotów  w  domu.

18 la t w  Polsce Ludow ej 
o tw iera  yviele m ożliwości, ale 
n igdy nikogo nie upoważnia do 
braku szacunku wobec ludzi 
starszych, do ub liżan ia w łas­
nym  rodzicom.

W iele m łodzieży z Rum oki 
poszło ju ż  do szkół, do pracy 
w przemyśle i zapewne w iele 
jeszcze pójdzie. Są tacy, k tó ­
rzy m ają różne zainteresowa­
li i a i zdolności, którzy7 mogą 
odejść z domu — na ro li ma 
kto pracować. A le  np. Tadek 
Tom czyk chce zostawić sta­
ruszków7 \y7 zaniedbanym już 
gospodarstwie. O lek uważa, że 
na 3 ha nie ma co robić. K om ­
b inu je  co by mu odpowiadało 
i zm ienia codziennie swoje 
„zam iłow an ia" nie szczędząc - 
przy tym  matce niczym  nie­
uzasadnionych wym ysłów .

A  gdyby tak  posłuchał za­
mierzeń m atk i, że np. w  przy­
szłym roku w ięcej buraków  i 
ty ton iu  zakontraktu je , lepie j 
up raw i ziemię, że hodowlę k u r 
poszerzy 1 wreszcie, że w  przy­
szłości y\7 spółdzielni produk­
cy jne j hodowlą się będzie za j­
mować, będzie się uczył, by 
lepie j pracować w  syvojej wsi... 
Gdyby posłuchał te j ciężkiej 
lekcji, życia sw7o je j m a tk i i 
zrozum iał, zapewne zm ieniłby 
zdanie i ton wobec m atki.

W arto, aby w  Rumoce od- 
ży7ła praca koła ZM P, by zaję­
ło się ono ty m i w łaśnie spra­
wami...

H. K R ZY W D Z I A N K A

Meksykańskie
atrakcje

W s z y s tk o  za czę ło  s ię  od 
d o ić  n ie w in n e g o  a r ty k u łu ,  W 
c z e rw c u  a m e ry k a ń s k ie  czaso­
p is m o  „ L i f e “  z a m ie ś c iło  h i ­
s to r ię  b u d o w y  b ro o k liń s k ie g o  
m o s tu  w  N ow ym  J o rk u . W 
a r ty k u le  w s k a z y w a n o  szcze­
g ó ln ie  na o g ro m n ą  w y s o k o ś ć  
m o s tu  (135 s tó p  — pon a d  40 
m e tró w ). Je dn o  ze z d ię ć  
p rz e d s ta w ia ło  n a u c z y c ie la  p .y - 
w a n ia  R o b e rta  O ld oo m , k tó r y  
p ie rw s z y  p ró b o w a ł d o k o n a ć  
s k o k u  z m o s tu  do  r z e k i.  U de ­
rz y w s z y  stę o p o w ie rz c h n ię  
w o d y , n a u c z y c ie l p ły w a n ia  
z m a r ł w s k u te k  p ę k n ię c ia  
w n ę trz n o ś c i. B y ło  to  d a w n o  
i od  te g o  czasu  n ie  z a n o to w a ­
no a n i je d n e g o  u da n e g o  s k o ­
k u . W y so ko ść  40 m e tró w  o k a ­
za ła  s ię  z b y t w ie lk a  d la  s k o ­
k ó w  do  w o d y .

J e dn a kże  w  p a ź d z ie rn ik o ­
w y m  n u m e rz e , „ L i f e “  z d e m e n ­
to w a ł tę  w ia d o m o ś ć . Ja k  się 
o k a z u je , w  m ie śc ie  A c a p u lc o  
(M e k s y k ) d o k o n u je  się  s k o k ó w  
naw et z w ię k s z e j w y s o k o ś c i 
(150 s tóp ) i to  — re g u la rn ie .

W p o g o n i za  se n s a c ją  cza so ­
p is m o  u k a z a ło  g o rz k ą  p ra w d ę  
o c ię ż k im  ż y c iu  m ło d y c h  M ek- 
s y k a ń c z y k ó w .

Na z a c h o d n im  w y b rz e ż u  
M e k s y k u , nad  Oceanem  S po­
k o jn y m , w z n o s i s ię  o lb rz y m ia  
s k a ła  K e b ra d a . W  ty m  m a lo w ­
n ic z y m  z a k ą tk u  ro z lo k o w a ł 
s ię  n o c n y  k lu b  „L a  P e r lą " . 
A b y  z a p e w n ić  b o g a ty m  k l ie n ­
to m  g o d z iw ą  ro z ry w k ę ,  w ła ś ­
c ic ie l k lu b u  w y n a jm u je  m ie j­
s c o w y c h  w y ro s tk ó w  i m ło ­
d z ie ń c ó w , z m u s z a ją c  Ich  do 
s k a k a n ia  ze s k a ły  do  oceanu . 
O w ie c z o rn y m  z m ro k u , z p o ­
c h o d n ia m i w  rę k a c h , p rz y  
d ź w ię k a c h  p ły n ą c y c h  z „L a  
P e r lą "  ja z z o w e j m u z y k i,  c h ło p ­
c y  s ka czą  k i lk a  ra z y  z rz ę d u  
do  w o d y . W ten  sposób  z m u ­
sze n i są  z a ra b ia ć  na życ ie .

„Z  ty s ię c y  s k o k ó w  d o k o n y ­
w a n y c h  c o ro c z n ie  w  A c a p u lc o  
— c z y ta m y  w  c z a so p iśm ie  — 
n ie  z a n o to w a n o  a n i je d n e g o  
ś m ie r te ln e g o  w y p a d k u  od 
w s trz ą s u  lu b  u s z k o d ze n ia  
w n ę trz n o ś c i, g d y  s k o cze k  s ty ­
k a ł s ię  z p o w ie rz c h n ią  w o d y . 
N ie szczę ś liw e  w y p a d k i m ia ły  
m ie js c e  ty lk o  w te d y , k ie d y  
s k o c z k o w ie  n ie  t r a f ia l i  do 
w o d y “ , t j .  r o z b i ja l i  s ię  o s k a ­
ły-

W  s ta ro ż y tn e j S p a rc le , ja k  
w ia d o m o . Is tn ia ł d z ik i o b y ­
c z a j. P rz y  ż y c iu  z o s ta w ia n o  
ty lk o  s iln e  I z d ro w e  d z ie c i, z 
k tó r y c h  w y ro s n ą ć  m o g li d o ­
b rz y  w o jo w n ic y . P ozosta łe  
d z ie c i z rz u c a n o  ze s k a ły  do 
p rz e p a ś c i.

M e k s y k a ń s c y  b iz n e s m e n i 
p o s tę p u ją  n ie  le p ie j. R óżn ica  
je s t t y lk o  je d n a : sp a d a ją c  do 
p rz e p a ś c i s p a r ta ń s c y  c h ło p c y  
n ie  s ły s z e li d ź w ię k ó w  „b o o g ie - 
w o o g ie “ , d o c h o d z ą c y c h  z n o c ­
nego  k lu b u  „L a  P e r lą “ .

Tradycję Rad w Polsce (1)

„Z  okopów Rad pójdą w ostatni bój 
masy robotnicze”
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Wydawnictwa przedwyborcze

„NA TWOJEJ ULICY
..T w o ja  ra d a  n a ro d o w a  to  

,n le  ty lk o  o re a n  w ła d z y , 
a p rz e d e  w s z y s tk im  o r  -
g a n iz a e ja  w s z y s tk ic h  o b y w a ­
te li w  ce lu  s p ra w o w a n ia  w ła ­
d z y “  — ta p o d s ta w o w ą  p ra w ­
dę naszego  u s tro ju  u m ia ł Ta­
deusz  K u re k  w y ra z ić  w  s ło ­
w ach  p ro s ty c h , d a le k ic h  od 
n u d n e g o  m e n to rs tw a  i s z a b lo ­
nu  *i. U m ia ł p o p rz e ć  ją  d z ie ­
s ią tk a m i . p rz y k ła d ó w , p ok a z a ć  
je j  tre ś ć , z w ią za ć  ją  z co ­
d z ie n n y m  ż y c ie m  m ło d z ie ż y  
m ie js k ie j.

B ro s z u ra  w y b o rc z a  K u rk a  
a d re s o w a n a  jest d o  m ło d z ie ­
ży. P rz e z n a c z e n ie  to  n ie  w y ­
n ik a  je d n a k  ty lk o  z w y b o ru  
m ło d e g o  c h ło p c a  ja k o  ro z ­
m ó w c y  tbo  a u to r  n ie  m ó w i do 
c z y te ln ik a  a le  ro z m a w ia  z 
n im ). f n ie  ty lk o  d o b ó r  p r z y ­
k ła d ó w . n ie  ty lk o  sposób  a r- 
g u m e n ta c ji ś w ia d czą  o ..m ło ­
d z ie ż o w y m “  c h a ra k te rz e  b r o ­

s z u ry . K u re k  p a trz y  na świat, 
m ło d y m i o czym a, m ło d y m i 
o c z y m a  w id z i s w o ją  1 .. tw o ją  
u lic e “ . I tem u  m ło d e m u  s p o j­
rz e n iu  z a w d z ię cza ć  trz e b a , że 
m a ła  k s ią że czka  K u rk a  ła tw o  
z n a jd u je  d ro g ę  do  n aszych  
u m y s łó w  ! se rc .

N ie s k ą p ią c  s łów  w  o p o w ia ­
d a n iu  o su kcesa ch  i z w y c ię ­
s tw a c h  w ła d z y  (.udowej, p rz e ­
k o n y w a ją c o  w y ja ś n ia ją c  ich  
ź ró d ła , a u to r  n ie  z a m y k a  oczu 
i na b ra k i naszego c o d z ie n ­
nego  życ ia . A w s k a z u ją c  je 
pa fcem , p y ta : „C z y  is tn ie je  
g w a ra n c ja , że b ę d z ie  le p ie j? “  
T a k  — o d p o w ia d a  — g w a ­
ra  no ią  je s t w ła d za  lu d o w a . I 
p rz y p o m in a ją c . że ..w ła d za  
lu d o w a  n ie  jes t d o b ra  w ró ż ­
k ą “ , t łu m a c z y  p o d s ta w y  na­
szej n ie z a c h w ia n e j p e w n o śc i, 
z ja k ą  id z ie m y  w  p rze sz ło ść . 
N ie m a łą  uw a g ą  p ośw ięca  on 
p rz y  ty m  naszem u  w ażn e m u

jest 
z

o b o w ią z k o w i, ja k im  
w s z e c h s tro n n a  w spó łp raca " 
ra d a m i n a ro d o w y m i

Jeden  z ro z d z ia łó w  b ro s z u ­
r y  nos i t y t u ł  „T a k  c h c ia łb y ś  
ż y ć “ . K u re k  u m ia ł p o ło ż y ć  
pom ost, m ię d z y  m a rz e n ie m  o 
n a szym  le p s z y m , ju t rz e js z y m  
ż y c iu  a p ro g ra m a m i w y b o r ­
c z y m i F ro n tu  N a ro d o w e g o , 
u m ia ł p o ka za ć  d ro g ę  re a liz a ­
c j i  m a rz e ń .

W ży w o  n a p is a n e j, p r z y je m ­
n ie  I lu s tro w a n e j p rz e z  J a n u ­
s a  G ra b ia ń s k ie g o  i s ta ra n n ie  
w y d a n e j p rz e z  „ I s k r y “  b ro ­
s z u rz e , z n a jd z ie  k a ż d y  a k ty ­
w is ta  ze te m p o w s k f. k a ż d y  
a g ita to r  ce nn e g o  p o m o c n ik a .

M. B.

K u re k  — Na
..Iskry", War- 

str. 83.

*) Tadeusz 
tw o je j u licy, 
ezaw a, 19.34.

W ybuch 1 zwycięstwo W ie l­
k ie j Październikowej Rewolu­
c ji Socja listycznej w  Rosji 
rozb iło  okow y u jarzm ia jące 
naród polski. Legł w  gruzach 
carat, śm ie rte lny  w róg narodu 
polskiego, rozpadło się ca łko­
w ic ie  państwo austriackie, o- 
balona została w ładza Kaise- 
rów  w Niemczech. Zwycięska 
Rewolucja Październikowa, 
w iekopom ne zwycięstwo ludu 
rosyjskiego, k tó ry  p ierwszy w  
dziejach ob a lił rządy w yzy­
skiwaczy i u ją ł w ładzę w  swo­
je  ręce, zapoczątkowała nową 
erę w  dzie jach ludzkości, erę 
p ro le ta riack ich  rew o lu c ji i w y ­
zwoleńczych w a lk  narodów 
ko lon ia lnych, erę upadku i po­
wszechnego kryzysu św ia to- 

i wego systemu "ka p ita lis ty c z ­
nego.

Sytuacja w  Polsce na prze­
łom ie la t 191819 kszta łtowała 

i się bezpośrednio pod w p ły ­
wem R ew olucji Październiko­
wej.

G łębokie korzenie zapuściła 
w  masach idea Rad.

Już 5 listopada 1918 roku  po­
w sta je  Rada Delegatów Ro­
botniczych w  Lu b lin ie , 6 lis to ­
pada w  Zagłębiu D ąbrowskim , 
11 listopada w  W arszawie, 13 
listopada w  Łodzi. Powstają 
Rady Delegatów Robotniczych 
w  Żyrardow ie , Pruszkowie, 
Pabianicach, P io trkow ie , Czę­
stochowie, B ia łym stoku , S ied l­
cach itd . W samej ty lk o  K on ­
gresówce powstało przeszło 80 
Rad Delegatów Robotniczych, 

„Rady Delegatów Robotn i­
czych, powstałe praw ie  we 
wszystkich osiedlach robotn i­
czych — wskazuje tow. B ie­
ru t  — stają  się z in ic ja tyw y  
KPP ośrodkami w a lk i  o w ła ­
dze, ic a lk i  przeciwko terroro-  

| wi, przeciwko poli tyce antyra-  
| dzieckiej, stają się zalążkiem  
! władzy pro le ta r iack ie j tam, 

gdzie w  Radach dominują  
| w p ły w y  rewolucyjne".  („O 

P a r t i i“ , wyd. 1951 r. str. 34).
G łów ną s iłą  rew o lucy jną  w  

Kongresówce, czołowym  orga­
n izatorem  Rad Robotniczych 
była początkowo S D K P iL , a 
później KPP powstała z po łą­
czenia S D K P iL  i  P P S -Le- 
w icy.

P la tfo rm a  po lityczna KPP 
uchwalona na I  Zjeździe P a rtii 
głosiła m. in.:

„Cała władza musi przejść 
w ręce pro le tar ia tu  miast i 
resi, zorganizowanego w  Ra­
dach Delegatów Robotni­
czych". („K P P . U chw a ły  i Re­
zolucje“ , tom I  str. 42).

W  odezwie „Do P ro le ta ria tu  
P o lsk i“ I  Zjazd KPP pisał: 

'„Rzucil iśmy hasło tworzenia  
w  Polsce Rad Delegatów Ro­
botniczych miast i  łosi w  nie­
z łomnym przekonaniu, że sta­
ną się organem w a lk i  szero­
kich mas pro le tar iatu. Prze­
ciw klasom burżuazyjnym łą ­
czącym się z międzynarodową  
imperia l istyczną kon trrew o lu ­
cją n iechaj stanie zwarta siła 
klasy robotniczej, ramię w  ra ­
mię z socjalistyczną Rosją,

rew olucy jnym  ■ pro le tar iatem  
wszystkich k ra jów",  („KPP. 
U chw ały i Rezolucje". Tom I, 
str. 48—49).

Od pierwszej c h w il i . dyw e r­
syjną działalność przeciw  Ra­
dom rozw inę ło praw icowe k ie ­
row n ic tw o  PPS. W w ie lu  m ie j­
scowościach PPS próbowała 
początkowo tw orzyć odrębne 
tzw. „niepodłeg łościowo-sócja- 
łis tyczne" Rady Delegatów Ro­
botniczych, jednakże pod na­
ciskiem  mas próby te zakoń­
czy ły  się niepowodzeniem i 
m usia ły  złączyć się z rew o lu ­
cy jn ym i Radami Delegatów o r­
ganizowanym i przez SD KP iL.

M im o dyw ers ji PPS — Ra­
dy Delegatów, a szczególnie te, 
w k tó rych  w p ły w y  kom un i­
stów  były. przeważające iub  
bardzo znaczne, odegrały ba r­
dzo poważną rolę. Rada W ar­
szawska rozpoczęła swą dzia­
łalność 11 listopada 1918 r. 
Delegatów wyb ierano na ze­
braniach fabrycznych, w  w a r­
sztatach, szpitalach itd . Po 
przeprowadzeniu w yborów  de­
legatów w  25 fab rykach  i 
przedsiębiorstwach, odbyło się 
posiedzenie Rady Delegatów 
Robotniczych m. W arszawy, 
ja k  okreś liła  prasa „w  nastro­
ju  niezmąconej jednomyślno­
ści i  entuzjazmu".

Rada W arszawska na w n io ­
sek fra k c ji kom unistycznej 
w prow adziła  8-godzinny dzień 
pracy. Pod naciskiem  mas ro ­
botniczych burżuazja m usiała 
zgodzić się na uznanie przed­
staw ic ie ls tw a robotniczego w  
fab rykach, lepsze płace, zakaz 
eksm is ji bezrobotnych z m ie­
szkań, zas iłk i d la  żo łn ierzy po­
w racających z n iew o li. Jed­
nakże w  Radzie W arszawskiej 
przewagę udało się zdobyć PPŚ 
(posiadała 333 delegatów, a ko­
m uniści 297). K om uniśc i w  
W arszawie zmuszeni b y li po­
łożyć g łów ny nacisk na pracę 
rew o lucy jną  Rad Delegatów 
Robotniczych (wiece, dem on­
stracje, pochody).

8-godzinny dzień pracy 
w prowadzony został również 
przez RDR Zagłębia D ąbrow ­
skiego. Na terenie Zagłębia, 
gdzie w  Radach kom uniści m ie­
l i  decydującą większość (229 
delegatów K P P  na 131 delega­
tów  PPS) przez szereg m iesię­
cy faktycznie władza znajdo­
wała się w  rękach kom un i­
stycznych Rad. Rady Zagłę- 
b iańskie jako  jedyne w  Polsce 
posiadały nawet w łasną siłę 
zbro jną w  postaci Czerwonej 
G w ard ii. Czerwona G w ard ia  
Zagłębia s taw iła  mężny opór 
atakom  kon trre w o lucy jnych  
oddziałów  bu rżuaz ji i z lik w i­
dowana została dopiero 21 
grudn ia 1918 roku po w ysła­
n iu  przez Piłsudskiego do Za­
głębia s ilnych odzia łów  w o j­
skowych.

M im o to Rady Zagłębłnńskle 
odg ryw a ły  poważną ro lę  do 
potowy 1919 roku, k iedy dzia­
łalność Rad w  ca łym  k ra ju  
ostatecznie została te rrorem  
z likw idow ana. Rada w  Zagłę­
b iu  p rzy ję ła  szereg kon kre t­
nych posunięć mających na

celu wprowadzenie k o n tro li
robotniczej nad produkcją  i  
zdecydowaną poprawę sytu­
acji robotn ików . M. in. w p ro­
wadzono w  Zagłębiu 100-pro- 
centową podwyżkę plac, a ta k ­
że poczyniono poważne k ro k i 
w  celu zm niejszenia bezrobo­
cia. Pod k ie row n ictw em  K o ­
m unistów  Rada Zagłębia prze­
prowadziła trzy  powszechne 
s tra jk i polityczne.

„ Pozdrawiamy robotn ików  i  
robotnice z całej Polski  — gło­
s iła  odezwa RDR Zagłębia 
z marca 1919 roku — w zyw a­
m y do solidarności pracy  ł  
w a lk i  w imię rewoluc ji ,  a tym  
co w walce o święta hasła re­
w o luc j i  socjalnej zginęli, wo­
łam y: Cześć po ległym!1

Tw ierdzam i ruchu naszego 
*9 Rady Delegatów Robotni­
czych, z okopów Rad pójdą w  
ostatni bój masy robotnicze:  
w łonie Rad pro le ta r ia t  w y ­
kuwa. oręż do w a lk i  i formy  
swego nowego bytu i .Rady i  
ich hasła są tym i sztandarami, 
w  k tórych cieniu walczymy i 
zwyciężać chcemy".

Poważną ro lę odegrała L u ­
belska RDR. W prow adziła ona 
8-godzinny dzień pracy. Dużo 
uw agi poświęciła walce z bez­
robociem. M. in. Rada Lube l­
ska postanow iła nie akcepto­
wać w ym ów ień w  zw iązku z 
zam ykaniem  przedsiębiorstwa, 
a także w p łynę ła  na zorgani­
zowanie robót publicznych dla 
bezrobotnych.

W iele uw agi pośw ięciła L u ­
belska RDR sy tuac ji na wsi.
Z je j in ic ja ty w y  pow sta ły  w  
pow. lube lsk im  K om ite ty  F o l­
warczne. Z in ic ja ty w y  f ra k ­
c ji kom unistycznej Rada L u ­
belska uchw a liła  zwołanie Ra­
dy  Delegatów Robotniczych t 
Folw arcznych pow ia tu  lu be l­
skiego, k tó ra  p o tra fiła  zmo­
b ilizow ać w okó ł siebie tysiącz­
ne rzesze rob o tn ików  ro lnych  
w- pow. lube lsk im  i poprow a­
dzić je  do w a lk i przeciw  ob­
szarnikom.

Rady Delegatów w ysuw a ły  
rów nież program  w 'o b ro n ie  
p raw  m łodzieży i dzieci. Np. 
Rady Zaglębiowska i  Lubelska 
domagały się w  swych uchwa­
łach bezpłatnego nauczania 
d la  dzieci i m łodzieży i  z rów ­
nania płac za rów ną pracę.

Rady Delegatów z la t 1918/19 
na zawsze pozostaną piękną 
ka rtą  w  dziejach w a lk  rew o lu ­
cy jnych  po lsk ie j k lasy rob o t­
niczej. Działalność i w a lka  
Rad Delegatów tego okresu 
stanow iła d la  k lasy rob o tn i­
czej Polski poważne doświad­
czenia w  walce o władzę, po­
zw o liła  w  znacznej m ierze zde­
maskować zdradzieckie o b li­
cze p raw icow ych przyw ódców  
PPS. Idea Rad żyła nada] w  
masach ludu pracującego i od­
rodz iła  się w  naszych w a run ­
kach historycznych, w  ciężkich 
i  trudnych  latach okupacji w  
postaci K R N  i Rad Tereno­
wych, k tó rych  kontynuacją  
s ta ły  się nasze Rady Narodo­
we.

W. G.
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Po deszczu jest słońce 
( „A v a n g u a rd la “ )

A początku 1945 r. ojciec 
b y ł ju t  ta k  wyczer­
pany. że ledwo n o ­

gami powłóczył. Coraz czę­
ściej docie ra ły  wieści, że 
idą. już  n ied ługo i nawet echa 
kanonady nie daw a ły nam 
spać. Wolność szła — nieśli ją  
ludzie, k tó rzy  na czapkach 
m ie li tak ie  same czerwone 
gw iazdki.

Była m roźna noc, k iedy po 
raz ostatni zgrzytnęła obozowa 
brama. Zmęczeni i wygłodze­
ni ludzie w  barakach usły - 
S 7e li gtośne o k rzyk i: „U cha- 
d itie , d ruz ja  dam o j“ . Rzucali 
się w tedy w  objęcia, p łaka li 
z radości, a wczesnym ran ­
k iem  z ca łym  „doby tk iem " 
rozchodzili się we wszystkie 
strony.

Dzieci b y ły  chore. Jedno 
■wzięła na ręce m atka, a d ru ­
giego syna niósł, rów nież już 
ciężko chory ojciec. Szedł, 
a b ra k ło  mu sił. Trze - 
ba się było zatrzym ać 1 poło­
żyć syna ,w chacie przydroż­
nej, a samemu lec na w o lne j 
ju ż  ojczyste j ziemi.

Tam  niedaleko Dąbrowy 
G órniczej w  m roźny zim owy 
w ieczór usypała m atka ze 
zm arzniętych grudek m ogiłę 
d la  ojca. Przed śm iercią zo­
s ta w ił je j mocne polecenie, 
aby wychowała synów na do­
brych ludzi.

— B yłabym  nie doszła do 
R um oki — opowiada da le j Za­
w ieruchow a. — Dzieci b y ły  
chore i do tego ja się rozcho­
rowałam . I znowu nadeszli 
oni. — „W y us ta li — bo lno ja?“
— zapytał przejeżdżający sa­
mochodem żołnierz z gw iazdką 
na czapce.

— Nie um ia łam  odpowie­
dzieć, w ięc zabrał całą tró jkę  
i p rzyw ióz ł do Rum oki. Tu 
wszystko leżało w gruzach. Po 
dług ich chorobach w staw ałam  
i szłam do w ładzy ludow ej 
z prośbą o pomoc. Dziś mam
— wpraw dzie jeszcze nie w y ­
kończony dom. stodołę i około 
3 ha ziem i nieźle zagospodaro­
wanej. Nawet na krowę o trzy­
m ałam  pożyczkę. Żyjem y, ra ­
dz im y sobie... A le  jest jeszcze 
ciężko.

tk-

HENRYK GAWLIK

P rz e n o s im y  się w  czasie o 9 lat 
j p ó ź n ie j.

Jes teśm y w  jeszcze p a ń s k im  ro - 
; ku  1939. Z n ó w  W arszaw a. T y m  

razem  u d a je m y  się na u lic ę  Czac­
k ie g o  3/5. W c h o d z im y  do gm a- 

: chu D ru k a rn i T e c h n ic z n e j. W laś- 
j n ie  schodzą z m a s z y n y  ro ta c y jn e j 
I o s ta tn ie  k a r tk i  n ie w ie lk ie j  ks ią - 
1 żeczk i. D y re k to r  d ru k a rn i p ro w a - 
! dz i nas do in t r o ł ig a to r n i  i p rz e d ­

s ta w ia  nam  m a le ń ką , a le  dosyć 
g ru b ą  postać. O to R o c z n ik  S ta ty ­
s ty c z n y  im ie n ie m  M a ły . Ś c iska m y  
sobie d ło n ie . W y łu szcza m y  p ro ś ­
bę, iż c h c ie lib y ś m y  poznać się s 
b u d o w n ic tw e m  m ie s z k a n io w y m  w  
Polsce. Pan M a ły  R oczn ik  jes t 
tro c h ę  za żenow any. M oże d la te ­
go. że w  ogó le  w y g lą d a  na n ieco  
w s ty d liw e g o . A le  zgadza się. I  ra -  

i czet p e w n y m  s ieb ie  to n e m  
o św iadcza :

— Chętnie. A  więc, proszę 
wycieczki, w  latach 1928 — 
1936 zbudowano w  Polsce oko- 

j ło  700 tys. dzb mieszkalnych...
I — Ooo, to  sporo. W yn ika ło - 
| by więc, że żyje się ludziom  
| coraz lepiej...
j M a ły  Rocznik skw ap liw ie  
| potakuje głową, choć znów 
: widać, że jest czymś zawsty- 
; d/.ony. N ic to. poprośmy go, bv 
t nam pokazał o\vre nowe domy.

A  oto co w idz im y:

7 ^  '& 4 u ć ''e

*fltw m tfo a  t u m 7 9 3 9
tam enty na hałdzie kop, Fer­
dynand w  Katowicach.

Zresztą spyta jm y na ten te­
m at pana Małego Rocznika.

„M ow a k ró tka “  — ja k  rze­
cze warszawiak. Przeszło 89 
proc. wszystkich robotn ików  w  
Polsce zajm owało m ieszkania 
n a j w y ż e j  d w  u i z b o- 
w  c (za izbę uważa się także 
kuchnię!)

Około 70 proc. obywate li 
„za trudn ia jących sity najemne 
w  górn ic tw ie  i  przemyśle..." 
oraz około 50 proc. in te ligen­
c ji zajm owało mieszkania c o 
n a j m n i e j  c z t e r o .  
I z b o w e .

Jasne!

b llo te k a c h  m ie js k ic h ) . F rz y tn e rą  
r n ię j ty lk o  Jedno zdan ie . o to  
o no :

„ . . .L ite r a tu r a  o k w e s t ii m ieszka ­
n io w e j p o w s ta je  w szędzie  d o p ie ­
ro  w te d y , g dy  zaga d n ie n ie  to  n a ­
b ie ra  cech p a to lo g ic z n y c h . g d y  
n a b ie ra  zn a m io n  k w e s t ii spo łecz­
n e j. ..•<

Zaś na k o ń c u  o w e j k s ią ż k i z n a j­
d u je  się w y k a z  l i t e r a tu r y  o k w e ­
s t i i  m ie s z k a n io w e j, z ja k ą  zazna­
jo m i ł  Si? p ro f. K rz e c z k o w s k l p i ­
sząc swą p racę .

W ykaz obejm uje około T Y ­
S IĄ C A  ty tu łó w !

— Niestety, proszę wycieczki, o- 
ko ło  85 proc. owych 700 tys, 
izb mieści się w  domach liczą­
cych od 1 do 4 mieszkań. A  to 
są zw yk le  tak ie  w łaśnie, ra ­
czej — hm —  niepozorne do- 
m j7. Zdarza ją się nawet gor­
sze. Budowane już nie z drze­
wa. a z g liny , nawet ziemi... 
Oczywiście są także i inne — 
ożyw ia się nasz M aty Rocznik.

W P A Ź D Z IE R N IK U  br. 
w p łyną ł do redakcji 
list.. Na dwóch k a rt­

kach papieru w  im ię - 
n iu  swoim  i kol. W ern i- 
ckiego pisał O lek Z aw ie ru ­
cha: „Z w racam y się o po­
moc. m y zetem powcy pracu­
jem y u ku łakó w  i jesteśmy 
w yzysk iw an i. A  przecież te­
raz jest Polską Ludowa i nie

Rozumiemy już powód za­
wstydzenia Małego Rocznika. 
Przecież to chałupa, a nie 
dom! Małe, drewniane, ob- 

j skurne.
M a ły  Rocznik posępnieje,

— W spaniałe. nowoczesne, 
w ie lk ie  gmachy np. ZUS na 
Żoliborzu w  Warszawie, ale — 
znów ciszej — tych jest m niej. 
K ilk a  procent,

A ha ! B yłoby jeszcze in te re ­
sujące obejrzeć te m ieszkania 
w  środku. Z róbm y to  choćby 
w  Gdyni. Przecież G dynia du­
mą, G dynia chlubą, G dynia 
na jw iększym  osiągnięciem 
dwudziestolecia „s ilnych  i 
zw a rtych “ . Poważna część bu­
dow n ic tw a mieszkaniowego w  
ow ym  okresie w łaśnie na Gdy­
nię  przypadała.

A  więc — śródmieście. Pięk­
ne!

Dzielnice w illo w e  — Jeszcze 
ba rdz ie j!!!

Lecz — to przecież mała 
część miasta. W ejdźm y i do 
tych ruder, baraków byle ja k  
skleconych, cha łupinek ledwo 
się kupy trzym ających. Gdzie 
woda. gdzie elektryczność, 
gdzie ustępy?

Na nasze zdziw ione spojrze­
nia pan M ały Rocznik może 
odpowiedzieć ty lk o  ty le , że 
niestety, pełne wyposażenie w 
te podstawowe insta lacje po­
siada w  naszej „ch lub ie  i du­
m ie " zaledwie około 15 pro­
cent budynków. Natom iast b li­
sko 40 proc. ludności zamiesz­
ku je  domy ¡»zbaw ione wszel­
k ich insta lacji. — G dynian ie 
mogą się pocieszyć — zauwa­
ża pan M aty Rocznik — że w 
ska li całej Polski, w miastach, 
b lisko  60 proc. wszystkich (ło­
m ów zna jdu je  się w  le j sy­
tuac ji.

A no tak. Gdynia istotn ie by­
ła osiągnięciem. Przydaje się 
ona i nam — dzisiaj. N ie w y­
m agajm y jednak od burżuazji, 
k tó ra  budowała ją  wówczas w

s w o i m  i n t e r e s i e ,
by liczyła  się z potrzebami, 
zdrow iem  i tem u podobnymi 
drobiazgam i dotyczącym i „s iły  
roboczej".

— A bo to  robociarzom po­
trzebne św iatło  czy toalety?

Dlaczego robociarzom? — 
Ach, święta naiwności py ta ją ­
cego! Przecież n ie  burżuje 
m ieszkali w  tych ruderach! 
Chyba nie spodziewasz się, czy­
te ln iku , żeby któryś z tych 
panów — J. O. ks. Lu bo m ir­
ski, hr. Dzieduszycki czy może 
— ach! — „sarn“  pan H a m - 
man zam ieszkiwał te oto apar-

N im  w ró c im y  r  p rzesz łośc i Jesz­
cze parę  s łów  ód a u tó ra .

P isząc n in ie jsze  u w a g i, p rze g lą ­
da łem  ks iążkę  w y d a n a  w  1»39 ro ­
ku  przez Z w ią z e k  M ia s t P o lsk ich , 
k tó r e j  a u to re m  b y l p ro l.  ówczes­
n e j SGH, z n a n y  sp e c ja lis ta  od 
sp raw  m ie s z k a n io w y c h  K . K rze cz- 
k o w s k i. T y tu ł :  „K W E S T IA  M IE ­
S Z K A N IO W A  w  m i a s t a c h  p o l ­
s k i c h “ . K s iążka  to  za iste  w s trz ą ­
sa jąca. N ie  ma n le s le ty  m ie jsca  
hv o b sze rn ie j Ja eó fow ać (zresztą 
m ożna znaleźć Ją w w ię kszych  b i-

k  <

Podsum ujm y wycieczkę w  
przeszłość. Dowiedzieliśm y się 
z au to ry ta tyw nych  źródeł k tó  
ja k  mieszkał, co, jak  i ile bu­
dowano, a wreszcie ile  na ten 
tem at napisano.

Pozostałaby może jeszcze od- 
» w ie d ź  na pytanie dlaczego 
tak było. P rzypom nijm y sobie 
w  tym  celu pana K la rnera , 
W łaśnie pan K la m e r na to py­
tanie w  swoich książkach od- 
powiadał. Przyznaję — o d » -  
w iedzia ł tra fn ie , zgodnie z du ­
chem swoich czasów, a ściślej 
m ów iąc — zgodnie z charakte­
rem ustro ju, z k tó rym  czul się 
związany. Teza pana K la rne ra : 
mieszkań się nie buduje, gdyż 
obowiązujące ustawy ogran i- 

,czają wysokość komornego, 
co czyni przedsięwzięcia bu­
dow lano .  kam ien iczn ikarskie  
nieopłacalnym i, a co na jm n ie j z 
punktu  w idzenia opłacalności 
— ryzykow nym i. Czyli — na­
leży uczynić interesy mieszka­
niowe op łacalnym i (dla pp. ka- 
m ieniczn ików  oczywiście) w te­
dy zaś, gdy ow i kamień iczn i- 
cy poczują business, budow­
n ic tw o  ruszy.

Ot i wszystko. Masz czyte l­
n iku  ja k  na d łon i

1) filozofię  ustro ju
2) jego rzeczywistość.
Robi się to, co daje burżu­

jom  zyski. I nic więcej.
Że człowiek...?
— Eeech...!
Cóż, pora w ięc nam  będzie 

wracać do roku — już n i«  
pańskiego — 1954,

c.d.n*
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Siadem l is tu  do redakcji

Nowy rozdział w życiu miasteczka

f
Przed k i lkom a  m iesiącami do naszej redakcj i nadszedł 

l ist „Mieszkańca miasta Pyzdr". A u to r  wysuwał zarzuty  
pod adresem Miejskie) Rady Narodowej — że nie troszczy 
sie, ani. o obywateli,  ani o rozwój miasta. Wyjaśnienie, jaki«  
Otrzymaliśmy z Wojewódzkie j Rady Narodowej, mówiło, te  
w Pyzdrach na przestrzeni ostatn ich lat wiele się j u t  zmie­
niło. O tym  „now ym " w  Pyzdrach przekonaliśmy  się na 
miejscu.

jyisrr.ego rowery 
dukowan* w Bydgoskich J 
Zjednoczonych Zakładach  ̂
Rowerowych są wciąż (t 
Jesuze bardio iłe j ja- i  
kości, co pnede* iw lad- J 
c*y, te  załoga fabryki hier- j  
nie g o d z i się na miano bra- f  
korobów? |
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DPOCZYW AJĄCE 
w  złocistym  b la ­
sku jesieni m ia­
steczko zaczęło 
się nagłe oży­
wiać. Ruch i 

} gw ar rozbrzm iew ały w  wąs- 
I k ich uliczkach. Raz po raz na 
| którym ś z rógów rynku  p rzy­

stawało po k ilk u  ludzi, koń- 
I cząc jakieś rozmowy, żegnając 
i się uściskami d łon i i znikając 
! pojedynczo w lab iryn tach  
| bocznych uliczek i zaułków, 
i N orm alny obrazek — ludzie 
| w racają do domów z pracy.

Z pracy... Jeszcze w ubieg­
łym  roku praca oznaczała dla 

i w ielu z nich upraw ian ie k il-  
kudziesięcioarowego zagonu. 
In n i po jaw ia li się w  ro  - 
dzinnych domach późnym 
wieczorem, gdy ich sąsia­
dzi gawędzili po ko lac ji, i zn i­
ka li skoro św it, by śmieszną 
„c iuchcią“  dojechać do Wrześ­
ni i zdążyć na połączenie do 
swego miejsca zatrudnienia w 
Orzechowie, Kaliszu czy Poz­
naniu.

Pyzdry, miasteczko szczycą­
ce się tym , że kró l Kazim ierz 
W ie lk i aku ra t tu ta j, nad brze­
giem W arty wybudował jeden 
ze swoich kam iennych zam­
ków—ja k  gdyby bało się spło-

V ' : -;

Joachim Konkol, szyper z przo­
dującego kutra  „G D Y -136“  jest 
kandydatem załogi rybackie j  
„ A r k a "  na radnego do Woje - 
wódzkie j Rady Narodowej w  
Gdańsku. Konko l wraz z zało­
gą ku tra  „ GDY-136"  ja k  o
pierwszy wykona ł roczny plan  
odłowu ryby  do dnia 25 ma­

ja br.

Foto: Ukle jewsM  (CAF)

szyć ducha h is to rii — nie od­
ważyło się przez pierwsze la ­
ta wolności zaczerpnąć pełną 
piersią z bu rz liw ie  w dziera ją­
cego się w  najodleglejsze za­
k ą tk i Polski nowego życia.

Jak potrzebom ludności 
sprostać?

Rok 1951.
Na ryn ku  ukazały się a f i­

sze, zachęcające młodzież do 
zapisów do Zasadniczej Szkoły 
M etalowej. Chętnych do nauki 
rzeczywiście nie brakło... ty l­
ko po cóż dzieciom taka szko­
ła? Świadectwo dostanie, a do 
pracy trzeba hen, z domu je ­
chać — m ó w ili z żalem ojco­
wie, myśląc o tym , że choć n i­
by w  mieście mieszkają, bie­
dotą w ie jską w  rzeczywistoś­
ci zwać się w inn i.

B y li co prawda i tacy, k tó ­
rzy przecinając na ukos rynek 
szli prosto do szarego, stojące­
go na uboczu budynku M ie j­
skie j Rady Narodowej.

— Wciąż przychodził  ktoś 
o pracą w  Pyzdrach pytać — 
wspomina sekretarz Prezy­
d ium  Rady tow. Roman K op­
czyński — a na wyjazd nie 
każdy się godził. M aleńkie 
Pyzdry nie figu row a ły  jeszcze 
na w ie lk im  plan ie uprzem y­
słowienia k ra ju . Jak więc 
sprostać potrzebom ludnoś­
ci?...

Palący problem

Zaczęło się w  Radzie myśleć 
| nad uruchom ieniem  w m ia­
steczku choćby m ałych zakła­
dów produkcyjnych.

Na jednej z sesji w  połowie 
1953 roku radni rozpatrzy li 
plan — ja k  to się odtąd w  
Pyzdrach m ówi — uprzem y­
słowienia miasta. Radny Wa­
lic k i przedstaw ił możliwości 
uruchom ienia niemal od zaraz 
zakładów w ik lin ia rsk ich , w y ­
rab ia jących koszyki. Na brze­
gach W arty  w ik lin y  nie b ra k ­
nie. Setki kob ie t z Pyzdr mo­
gą znaleźć zatrudnienie i po­
żyteczny zawód w  pokierowa- 

l nej przez przybyłego niedaw­
no do miasteczka ob. Bagrow - 
skiegn — organizatora spół­
dzieln i „W łókn ia rz “  we W roc- 

! ław iu  — Spółdzielni Przem y- 
j słu Artystycznego, w yra b ia ją ­
cej wełniane swetry i ręka­
w iczki. piękne kordonkowe f i ­
ra n k i i serwety.

Zgłaszających się do pracy 
nie przyjm owano już w  Ra­
dzie M ie jsk ie j ty lko  propozy­
cją w yjazdu do roboty czy ru ­
chem ram ion, oznaczającym

bezradność — poczekajcie jesz­
cze troszkę, a będziecie za­
tru d n ie n i u nas, w  mieście.

Nie poszli do kułaka

A le  przed M ie jską Radą 
Narodową stała jeszcze tru d ­
ność, o którą, jak  bańka m yd­
lana rozprysnąć m ogły się na­
dzieje pyzdrzan. Lokale, O by­
dwa zakłady na razie nie prze­
w idyw a ły  kredytów  na nowe 
inwestycje. Poza tym  chodzi­
ło o pośpiech.

W  mieście szumiało ja k  w  
ulu. W dług ie jesienne w ie­
czory kłócono się po domach 
zajadle. Jedni, szczególnie 
m łodzi, cieszyli się b liską per­
spektywą pracy, która  obie­
cywała im  lepsze, ciekawsze 
życie. B y li jednak i tacy, k tó ­
rzy ostudzali ten zapał: nie 
będzie z tych obiecanek Rady 
nic. Co by tam oni p o tra f ili 
zrobić. U lice wybrukować, 
drzewka posadzić to i ow ­
szem. A le przemysł, nie taka 
prosta rzecz...

26-hektarowy gospodarz, 
Kow alsk i, jeden z n iew ie lu  
bogaczy Pyzdr, którzy z jawną 
niechęcią w ita li każdą zm ia­
nę wprowadzoną w życie m ia­
steczka przez władzę ludową, 
szydził: „przyjdziecie  jeszcze 
do mnie, żeby was do roboty 
na jąć“ ...

A  radny W alick i upiera! się: 
— Koszykarnia mogłaby za­
cząć choćby to przystani żeg­
larskie j, na razie dobra i  jed­
na salka. Aby ty lko  gdzie 
pierwszych robotników posa­
dzić. Było  to rzeczywiście Je­
dyne w yjście  z tarapatów. 
Przystań prze ję li w  tymcza­
sowe posiadanie jeszcze w  l i ­
stopadzie ub. roku nowi użyt­
kow nicy. Koszykarnia ruszyła 
pełną parą, je j produkcja  po­
trzebna jest w ie lu  zakładom 
przem ysłowym  w  Polsce. 200 
robo tn ików  znalazło w  n ie j 
zatrudnienie od razu.

Wyszło szydło z worka

Wiosną 1954 r. Pyzdry na ­
w iedz ił nowy atak niepokoju. 
Zaczęło się od tego, że pod­
m ie jsk ie  błonia Rada przezna­
czyła na plantacje wysokoga­
tunkow e j w ik lin y , stanowiącej 
cenny surowiec eksportowy.

— W tym  samym czasie —. 
ciągnął swe opowiadanie rad ­
ny Kopczyński — mie liśmy  
przeprowadzkę. Przeprowa­
dzały się Zakłady ty ik l in ia r -  
skie do budynków opróżnio­
nych  w łaśnie przez Zasadniczą 
Szkołę Metalową, a Bagrow- 
ski obiecywał 100-osobowe) 
załodze Spółdzielni Przemysłu  
Artystycznego, że niedługo 
skończy się ich chałupnicza  
praca i rozgoszczą się w dużej 
sali wytargowanej przez Raclę 
Od straży pożarnej...

Pewnego dnia, na ryn ku  
po ja w iły  się jakieś „b łyskaw i­
ce“ . Ludzie przystaw ali zain-
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teresowani. Może to zapowiedź 
odwiedzin teatru, albo m ie j­
scowy zespół artystyczny za­
mierza wystąpić z nowym  
programem? Nie. B y ł to o- 
b rzyd liw y  paszkwil na sekre­
tarza i wiceprzewodniczącego 
P rezydium  MRN. Potem posy­
pała się seria anonimów.

— Zachodzil iśmy w głowę, 
co się z ludźmi porobiło. Aż. 
wreszcie — wyszło szydło z 
worka. — Tow. Kopczyński 
pokazuje pro tokó ł z posiedze­
nia Rady, na k tó rym  rozpatry­
wano zgłoszone przez obywa­
te li skargi. — Chodziło po­
zornie o błonia... O te b ło­
nia, za k tórych użytkowanie  
żaden z gospodarzy p łacić nie 
chciał, bo tam ty lko  krowy,  
kozy i gęsi „na spacer" w y ­
pędzano. Rzeczywiście, byt to 
ugór, na k tó rym  już  w końcu 
m aja słońce wypala ło  resztkę 
m izernej zieleni, i paszy trze­
ba było szukać po miedzach. 
Teraz jednak, gdy robotnicy 
sadzili na n im  w ik lin ę , pod­
niesiono krzyk. Rada przeciw 
obywatelom  idzie! O siebie 
dbaią! Gdzie bydło paść bę­
dziemy, to ich nie obchodzi...

— Ludzie — tłum aczyli go­
spodarzom przychodzącym ze 
skargam i radn i — zastanów­
cie się, coście nieraz o b ło ­
niach gadali. Ugór, k tó ry  n i­
kom u pożytku nie przynosił, 
teraz zamieni się w  w ie lką 
plantację, przynoszącą k ra jo ­
w i cenne dewizy. A  iluż to z 
was znajdzie tam  pracę i za­
robek? Zobaczycie, ja k  posa­
dzona w ik lin a  bu jn ie  się za­
zieleni, ja k  potem sami cie­
szyć się będziecie, obliczając 
zarobione przy je j pielęgnacji 
i  wysyłce pieniądze. K to  wam 
w  głowach poprzewracał, że 
w łasnej korzyści dojrzeć nie 
chcecie?

Kto? W iadomo. K ow a lsk i i 
jego kum o try  we wszystkim  
go słuchający — M ajewski, 
Sucharski i k ilk u  innych go­
spodarzy zapatrzonych w  bo­
gactwo ku łaków . N ie w ą tp li­
w ym  w yn ik ie m  tej ag itac ji by ł 
również lis t  „ mieszkańca m ia ­
sta Pyzdr", ja k i otrzym ała re­
dakcja. Pozorna troska o ro ­
dzinne m iasto k r} ’ła  chęć osz- ; 
ka low anla Rady, ukazania je j j 
jako  czynnika postępującego 
w brew  interesom obywate li. 
Rozwój zakładów i  zaro - 
bek, ja k im  chwalą się za­
rów no Oborska, Terlikow ska, 
dziesią tki kob ie t z dziew iarn i. 
czy robotn icy koszykam i — 
są siln ie jszym  argumentem od 
z ja d liw ych  d rw in  i  podszep­
tów  bogaczy.

Argum entem  nieodpartym, 
w ym iernym  troską o człow ie­
ka, rzeczyw istą i konkretną.

Żartem  1 na serio

y j Konik” z ul. Zecerskiej
Podobno każdy ma swo­

jego „konika".  Ob. M ich-  
niewicz, właściciel domu 
w  Malichach, przy ul. Ze­
cerskiej 1, układa, na przy­
kład regulaminy. Dla sub­
lokatorów. W tak im regu­
laminie przewiduje  się m. 
in., że wchodzić do k u c h n i ' 
i  łazienki można ty lko  do 
godz. 20; wracać do do­
mu nie później niż o 22; 
przyjmować gości — wybro­
nione; palić światło  — nie­
pożądane... itd., itd.

Co więc ma robić ,nie­
szczęsny sublokator? Albo  
nie jeść, nie myć się, nie 
chodzić do teatru, nie czy­
tać książek, albo systema­

tycznie łamać regulamin. 
To drugie wyjście z sy­
tuacji wybra ła  Barbara  
Sobolewska, mieszkanka  
domu przy ul. Zecer­
skiej. Nie m ia ła  ocho - 
ty umrzeć z głodu w  nie­
oświetlonym pokoju i  W 
samotności...

A le nie po to, ja k  w iado­
mo, ustala się regulaminy  
żeby byle kto je łamał. D la ­
tego „praworządny" ob. 
Michniewicz za nieprze­
strzeganie przepisów usta­
l i ł  i sankcje karne:

— Świecisz światło, ze­
psuję ci kontakt.

— Wracasz późno, zamk­
nę ci drzw i wejściowe.

— Brat do ciebie p rzy­
jechał? Za dużo masz chy­
ba miejsca w  swoim poko­
ju? — Kilka  gratów ze 
strychu do pokoiku  — i  sa­
ma się ro nim nie ruszysz!...

— Bo porządek musi być 
I basta.

Ofiara porządku reago­
wała na wszystko spoko­
jem, starając się utrzymać  
wewnętrzną równowagę. 
Straciła ją  wtedy, gdy do 
je j  małego pokoiku spro­
wadzono starą, schorowaną 
kobietę, pomoc domową ob. 
Michniewicza. Poprosiła 
wtedy pruszkowską MRN  
o nakaz na wyłączne użyt­
kowanie swego pokoju. 
Okazało się jednak, że u- 
rzędnicy Wydziału Gospo­
darki Komunalnej w  P ru­
szkowie też mają swojego 
„konika",  innego, co praw ­
da, niż ob Michniewicz.  
Oni także układają „przep i­
sy". O milczeniu, które nie 
jest zlotem. Nabra li  bo­
wiem  przysłow iow ej wody 
w  usta i nie odzywali  się 
— na jp ierw  na pisma So­
bolewskie j o załatwienie  
je j  prośby, a potem do niej 
samej, kiedy przyszła do­
wiedzieć się o swoją spra­
wę. Odsyłali ją za to—jeden 
do drugiego: urzędnik ob. 
Paw luk  do k ie rownika  
ob. Piaścika, a k ie rownik  
ob. Piaścik do urzędnika 
ob. Pawluka (a co się przy 
tym nak łóc il i  o swe kom­
petencje?!). Jednego So - 
bolewska dowiedziała się 
ty lko: że sprawa jest w  to­
ku i że trzeba c ierpliwie  
czekać.

Doczekała się, te nakazu 
nie dali. Dlaczego nie dali?

Redakcja próbowała w y ­
jaśnić. I  wyjaśniła , że 
uńększymi względami u 
ob. Piaścika i  ob. Pawluka  
(tu by l i  zgodni) cieszył się 
miłośnik porządku, ob. 
Michniewicz, k tóry zaraz 
na drugi dzień wiedział o 
przebiegu rozmowy redak­
cj i  z urzędnikami referatu  
kwaterunkowego. ,,Wyjaś­
n ia ł1" tak ie  k ie row n ik  W y­
działu Gospodarki K om u­
nalnej: przyczyną odmow­
nego załatwienia podania 
Sobolewskiej jest decyzja 
Min isterstwa Gospodarki 
Komunalne j o wyłączeniu 
domu przy ul. Zecerskiej 
spod publicznej gospodarki 
lokalami...

Poprosil iśmy więc  o na­
desłanie odpisu decyzji.

Nie przesłali. Bo skąd 
mogli przesłać skoro decy­
zja nie istniała? Jej m it  
wytworzony w głowach u- 
rzędnik&w Wydziału Go­
spodarki Komunalnej gwo­
l i  obrony kumoterskich in ­
teresów. rozwiała decyzja 
Wojewódzkie j Komis ji  Lo­
kalowej, do które j odwoła­
ła się Sobolewska z prośbą 
o przyznanie nakazu na 
zajmowany przez nią pokój.

A n i ob. Michniewicz, ani 
ob. ob. P iaścik i  Pawluk  
na swych „konikach" dale­
ko nie zajechali.

W K L  nakaz przyznała.
Pozostaje więc gorąco so­

bie życzyć, ażeby ta decy­
zja rozwiała również do 
reszty złudzenia niektórych  
urzędników o trwałości 
pewnych „przepisów“  na 
m ilczenie. Przepisów rów­
nie absurdalnych jak  „ re ­
gu lamin" ob. Michniewicza.

HO

H z e c z Ę j  c i e k a w e

NA GÓRZE

TERESA SW IEfcAW SKA

Pokryta gęstym, sosnowym 
lasem góra K anob ili czuje się 
iak młodsza siostra w  zamknię­
tym kręgu grzbietów górskich, 
które chronią ją przed na porem 
w iatrów . Nad K anob ili rozpo­
ściera się królestwo ciszy, a nie­
bo jest tu szczególnie przejrzy­
ste.

Na fakt ten już w  końcu 
ubiegłego stulecia zw rócił uwa­
gę w yb itny  uczony rosyjski Gł-a- 
zenap. Na zboczu- góry zbudo- 
vcał on wieżyczkę i rozpoczął 
obserwację nieba gwiezdnego. 
W yn ik i przeprowadzanych tu 
badań w yróżnia ły się swą ści­
słością. Toteż astronomowie za­
częli zabiegać o otwarcie na gó­
rze obserwatorium. Dopiero w 
czasach radzieckich starania te 
uwieńczone zostały powodze-

Koleiarzom 
z Iławy 

trzeba pomóc
W  w ie lk ie j  b itw ie  o o s ic ie d iio iz  

w ?q la  c o ra z  a k ty w n ie j u c ie s tn lr r a  
k o le ja rz e  p a ro w o z o w n i w  Iła w ie . V/ 
o k re s ie  od  t  s ty c z n ia  do  30 w rze- 
in la  b r . za ło tja  p a ro w o z o w n i za­
oszczęd z iła  ponad  2900 to n  w ęg la .

W o s ta tn im  o k re s ie  n a jle psze  
w y n ik i  w  o szczęd za n iu  w ę g la  oslą- 
qa m a s z y n is ta  Józef J a n k o w s k i na 
p a ro w o z ie  PM 2 20. Zaoszczędz ił on 
w  c ią g u  o s ta tn ic h  3 m ie s ię cy  120 
to ń  w ęg la . Z to w . J a n k o w s k im  r y ­
w a liz u je  m ło d z ie żo w a  d ru ż y n a  p a ­
ro w o z u  TY2 6S7, k ie ro w a n a  p rzez  
m a s z y n is tę  H e n ry k a  M ic h a ls k ie g o , 
k tó ra  za oszczę d z iła  w  ty m  sam ym  
czas ie  100 to n  w ęg la .

Na czeSó U Z ja zd u  ZM P d ru ż y n y  
„m ło d z ie ż o w e g o  p a ro w o z u “  p o d ję ­
ły  cenne  z o b o w ią za n ia  sp a la n ia  
P is k ic h  q a tu n k ó w  w ęg la , oszczę ­
d z a n ia  s m a ru , u trz y m y w a n ia  p a ro ­
w o z u  w  d o s k o n a ły m  s ta n ie  te c h n i­
czn ym .

K o le ja rz e  Iła w s c y  n a p o ty k a ją  
Jednak na s p o ro  tru d n o ś c i w  w a l­
ce o oszczędnoSC w ę g la . W yw o ła n e  
one  są n ie ry tm ic z n y m  d o s ta rc z a ­
n ie m  w ę g la  p rz e z  k o p a ln ie  ..Sie 
m ia n o w ic e " . K o p a ln ia  n ie  d o t r z y ­
m u je  ta k ż e  z o b o w ią z a n ia  odnoś 
n ie  d o s ta rc z a n ia  o d p o w ie d n ic h  
a s o rty m e n tó w . P rz y  ty m  O statnió , 
Pa p rz y k ła d , za m ia s t p ię c iu  g a tu n ­
k ó w  o trz y m u je  p a ro w o z o w n ia  15 
g a tu n k ó w  w ę g la . P o n iew aż  s k ła d ­
n ic *  Jest ta  m a ła . z d a rz a ją  się w y  
p a d k i m ie sza n ia  poszcze g ó ln ych  
a s o rty m e n tó w , co  u tru d n ia  d ru ż y ­
nom  ro b ie n ie  o d p o w ie d n ic h  m ie ­
szanek.

K o le |a rz e  p a ro w o z o w n i w  Iła w ie , 
w a lc z ą c y  o k a ż d y  k ilo g ra m  w ęg la , 
W zyw a ją  za p o ś re d n ic tw e m  „S z ta b  
d a ru  M ło d y c h "  k o p a ln ię  „S ie m ia ­
n o w ic e "  d o  lep sze l w s p ó łp ra c y , a 
P rzede  w s z y s tk im  do p rz e s trz e g a ­
n ia  h a rm o n o g ra m u  dos taw .

K o re s p o n d e n t 

STEFAN ZABOROW SKI 
Iła w a

O cz e k u je m y  w y ja S n ie b  w  te | 
•p ra w ie  ód D y re k c ji  K o p a ln i „S ie ­
m ia n o w ic e " . K o le ja rz e m  Iła w s k im  
trieba pómócl
ł REDAKCJA

niem. Organizację obserwato­
rium  na górze, w pobłiżu 
uzdrow iska Abastumani, powie­
rzono młodemu, ale cieszącemu 
się już dużą sławą astronomo­
w i — E. Charadze. Gdy stanęły 
budynki, gdy zainstalowano 
aparaturę, uczony zajął się ba­
daniem nowych, doniosłych pro­
blemów naukowych, a jednocze­
śnie badaniem... starych, od­
wiecznych zagadnień, które na 
przestrzeni dziejów naszej cy­
w iliza c ji absorbowały myśl 
iudzką.

Od. niepamiętnych czasów 
człowiek, obalając m ity  i legen-

dz.e — „K ata log wskaźników 
św iatła 14 tysięcy gwiazd oraz 
badanie pochłaniania św iatła w 
G alaktyce“ . Praca ta jest w yn i­
kiem kilkunasto le tn ich badań 
uczonego — od chw ili kiedy zor­
ganizował on obserwatorium  na 
górze Kanobili.

...W ielki 400-m iiim etrowy re- 
fra k to r wycelowano w kopulę 
gwiezdną. Przez ob iektyw  w i­
dać ledwo dostrzegalną gwiaz­
dę. Musi to być gwiazda nie­
zm iernie daleka? Tak sądzono 
by dawniej. Dziś w iem y, że to 
złudzenie.. Może przesiania ią 
pyl kosmiczny? Obecnie już nie

m aterii, czy też 
załamanie św iatła
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WE dworze by! ganek ob­
rośnięty w inem , z w ido­
k iem  na dziedziniec i  na 

topolową drogę. W  tym  ganku 
państwo p ija li latem kawę po obie- 
clzie. Siedzieli też tam I teraz, a z 
n im i razem ksiądz dziekan U lanow- 
ski, ksiądz Czyżyk i rew izor gorze- 
lany S tołb icki, Pan Skorabiewski, 
człowiek dość o ty ły  i dość czerwony, 
z w ie lk im i wąsami, siedział na krze­
śle paląc fajkę, pani Skorabiewska 
nalewała herbatę, rew izor zaś, który 
by ł sceptyk podrw iw a! ze starego 
dziekana.

— O t1 niech nam ksiądz dobro­
dziej opowie o te j sławnej b itw ie  — 
m ówi) rew izor.

A dziekan przyłoży! rękę do ucha 
i pyta:

— Hę?
— O b itw ie ! — pow tórzył rew izor 

głośniej.
— A? O b itw ie? — rzekł dziekan 

i jakby zamyśliwszy się, począł coś 
szeptać do siebie I patrzeć w górę, 
niby sobie coś przypom inając; rew i­
zor nastaw ił już minę do śmiechu, 
wszyscy czekali na opowiadanie, 
choć je już ze sto tazy słyszeli, bo 
zawsze na me wyciągali staruszka.

— Co? — zaczął ksiądz dziekan — 
ja jeszcze wtedy bytem w ikariuszem, 
a proboszczem był ksiądz Gładysz... 
dobrze m ówię: ksiądz Gładysz. To 
on, co zakrystię przebudował... A 
światłość w ieku is ta1... Więc zaraz po 
sumie powiadam: Księże proboszczu? 
A on pyta: Co? Mnie się zdaje, że 
to coś z tego będzie, powiadam. A 
on m ów i: ł mnie się zdaje, że to coś 
z tego będzie. Patrzym y: aż tu zza 
w ia traka wyjeżdżają to na koniach, 
to piechotą, a tam chorągwie, a a r­
maty. Tak ja zaraz pomyślałem so­
bie: O! Aż tu z drug ie j strony, owce? 
myślę, a to nie owce, ty lko  kawale­
ria. Jak ty lko  zobaczyli, tak: stó j! a 
tamci także: s tó j1 A tu z lasu jak 
nie wypadnie kawaleria , dopiero ci 
w prawo, tamci w lewo, ci w lewo, 
tamci za mmi. Dopiero w idzą: tru d ­
no1 Więc takż.e na nich. Jak nie za­
czną strzelać, a za górą znowu coś 
błysnęło. Czy proboszcz widzi? powia­
dam, a proboszcz mówi : widzę, a tam 
już  walą z arm at, z karabinów , tam ­
ci do rzeki, ci nife puszczają; ten te­
go, ten owego!... co ci przez jakiś 
czas górą. to znowu tamci. Huku! dy­
mu! a potem na bagnety1 Ale zaraz 
m i się zdało, że ci juz  słabną. Księ­
że proboszczu, mówię, tamci górą1 
a on m ów i: I mnie się zdaje, że gó­
rą. Ledwiem  dom ówił, ci w nogi1 
tamci za n im i; dopiero ich topić, za­
bijać. brać w niewole, i myślę, skoń­
czy się... ale gdzie tam ! tego... pow ia­
dam, właśnie, no!

Tu staruszek machnął ręką 1 osa­
dziwszy się głęboko, wpadł jakby w 
zadumę, ty lko  głowa trzęsła mu się

MtHKWć Sienkiewicz

SPRAW IEDLIW OŚCI S Z U K A M
H*useZ<: .  &zJe<6e “

mocniej ja k  zwykle, » oczy bardziej 
jeszcze na Wierzch w yłaziły.

Rewizor aż się zapłakał od śmie­
chu.

— Księże dobrodzieju! — zapytał 
— któż się z k im  bił, gdzie i kiedy?

A  kanonik rękę do ucha 1 m ówi:
— Hę?
— Ot! prosto nie mogę od śmie­

chu — rzekł do pana Skorabiewskie- 
go rew izor.

— A  może cygarko? , .
— A może kawy?
— Nie. nie mogę od śmiechu.
Śmieli się i państwo SkorabićW- 

scy przez grzeczność dla rewizora, 
choć tego opowiadania m usieli słu­
chać ja k  zapisał, co niedziela; we­
sołość była ogólna, gdy nagle przer­
wa! ją  cichy, lę k liw y  glos z zew­
nątrz ganku, k tó ry  rzeki:

— Niech będzie pochwalony!
Pan Skorabiewski zaraz podniósł

się, wyszedł przed ganek i spytał:
— A kto tam?
— To ja, Rzepowa,
— Czego?
R/.epowa schyliła  się, o ile je j na 

to dzieciak pozwalał, podjęła go pod 
nogi.

— Po ratunek, jaśnie dziedzicu, i 
po zm iłowanie.

— Moja Rzepowa, dajcie m i też 
choć w niedzielę pokój! — przerwał 
pan Skorabiewski z taką dobrą w ia ­
rą. jakby Rzepowa nachodziła go w 
każdy dzień powszedni. — Widzicie 
przecież, że teraz mam gości. Toć ich 
dla was nie zostawię.

— .Ja zaczekam...
— No to czeka.icieże. Ja się prze­

cie na dw oje nie rozerwę...
To rzekłszy pan Skorabiewski wsu­

ną! na powrót swe obszary w ganek, 
a R/.epowa cofnęła się aż do kratek 
ogrodowych i stanęła przy nich po­
kornie. Ale przyszło je j czekać dość 
długo. Państwo się tam zabawiali 
rozmową, a uszu je,i do la tyw ały we­
sołe śmiechy, które dziw nie bra ły ją 
za serce, bo nie do śmiechu je j było, 
niebodze. Potem w róc ili pan W ik to r 
z panną Jadwigą, a następnie poszli 
wszyscy na pokoje. Powoli słońce 
m iało się ku zachód zwi. Na ganek 
wyszedł lokajczuk Jasiek, którego 
pan Skorabiewski nazywał 'zawsze: 
„jeden z d rug im “ , i zaczął nakrywać 
do herbaty. Zm ien ił obrus, postawił 
filiża n k i i począł w nie wpuszczać 
z brzękiem łyżeczki. R/.epowa cze­
kała i czekała. Przychodziło je.j do 
głowy, ćzyby nic wrócić do chałupy,

a przyjść później, ale bała się, że po­
tem będzie za późno, przysiadła więc 
ty lk o  na traw ie  pod płotem i dała 
dziecku piersi. Dziecko nassało się 
i usnęło, ale n iezdrowym  snem, bo 
już od rana było jakieś słabe. Rze­
powa także czuła, że to gorąco, to 
zimno przebiegają ją od stóp do gło­
w y. Czasem także b ra ły  ją  cięgoty,' 
ale nie zważała na to, ty lko  czekała 
c ie rp liw ie . Powoli zmroczyło się i 
księżyc wszedł na sklepienie niebie­
skie. Do herbaty było już zastawio­
ne; w  ganku pa liły  się lampy, ale 
państw*) nie przychodzili, bo panna

Rys, J, M ik la s z e w s k i

grała na fortepianie. Rzepowa za­
częła sobie mówić pod sztachetami 
„A n io ł Pański“ , a potem rozmyślała, 
jak  też to ją poratu je pan Skora­
biewski. Dobrze ona nie wiedziała 
jak , ale rozum iała, że pan, jako pan, 
to i z komisarzem ma znajomość, i 
z naczelnikiem ; byle ty lko  słowo 
rzekł, jak wszystko się stało, a to 
i da Bóg, że się złe odmieni. A przy 
tym  myślała, że niechby się Zołzikie- 
wicz albo w ó jt sprzeciw iał, to pan 
wiedziałby, gdzie pójść po sprawie­
dliwość: „Panosko zawdyk dobry by! 
i dla ludzi m iłosierny — myślała so­
bie — toć mnie tak nie os ław i". I nic 
m y liła  się, bo pan Skorabiewski 
istotn ie by! człowiek ludzki. Dalej 
przypomniała sobie że i na Rzepę 
zawsze był łaskaw; dalej, że je j nie­
boszczka matka w yka rm iła  pannę 
Jadwigę, więc i otucha wstąpiła w 
je j serce. To, że czekała już parę go­
dzin, wydało je j się tak naturalne,

że nawet nie zastanawiała się nad 
tym . Tymczasem państwo w ró c ili na 
ganek. Rzepowa w idzia ła przez liście 
w inne, ja k  panienka nalewała ze 
srebrnego im bryka „arbatę", czyli, 
ja k  m aw iała nieboszczka matka Rze- 
powej, „taką  wodę pachniącą, co ci 
od n ie j w calusieńkiej gębie puszy“ . 
Potem p ili ją  wszyscy, rozm aw ia li 
i śm ieli się wesoło. Dopiero wtedy 
przyszło Rzepowej do głowy, że w 
pańskim  stanie to zawsze jest w ię­
cej szczęścia niż w  prostym, i sama 
nie wiedziała, czemu łzy znowu po­
p łynę ły je j po twarzy. A le  te łzy u- 
stąp iły  wkrótce innemu wrażeniu, 
bo oto na ganek „jeden z d rug im “ 
wniósł dymiące pó łm isk i; wtedy 
przypom niała sobie Rzepowa, że jest 
głodna, bo obiadu nie mogła wziąć 
w usta, a rano ty lko  się trochę m le­
ka napiła.

„O j! żeby m! też choć kosteczki 
da li ogryźć!“  — pomyślała sobie — 
i w iedziała, że da liby z pewnością 
nie ty lko  kosteczki, ale nie śmiała 
prosić, b y .s ię  nie naprzykrzać i w 
oczy nie leźć przy gościach, za co 
by się może pan i rozgniewał.

Nareszcie skończyła się i kolacja; 
rew izor odjechał zaraz, a w pól go­
dziny potem i obaj księża siadali już 
na dworską brykę. Rzepowa w idz ia­
ła, ja k  pan podsadzał dziekana, więc 
osądziła, że chw ila  nadeszła, i zb li­
żyła się ku gankowi,
1 B ryka ruszyła; pan krzykną ł na 
drogę fu rm anow i: „A  przewróć tam 
na grobli, to ja ci przewrócę!“ , po­
tem spojrzał na niebo chcąc widać 
wym iarkow ać, jaka będzie ju tro  po­
goda, nareszcie dojrzał w ciemności 
bielejącą koszulę Rzepowej,

— A kto tam?
•— Rzepowa.
— A, to w y! Gadajcie prędzej, cze­

go chcecie, bo późno.
Rzepowa powtórzyła mu znowu 

wszystko; pan słuchał I ty lko  pykał 
z fa jk i cały czas, a potem rzekł:

— Moi kochani! ja  pomógłbym 
wam chętnie, gdybym mógł, ale da­
łem sobie słowo, że się w sprawy 
gminne nie będę w trącał.

—  Dyć ja wiem, jaśnie dziedzicu 
— rzekła drżącym głosem, Rzepo­
wa — ale pomyślałam sobie,' że mo­
że jaśnie dziedzic u litu je  się nade 
mną...

Głos je j u rw a ł się nagle.
— Wszystko to bardzo dobrze — 

rzekł pan Skorabiewski — ale co ja 
mogę zrobić? Ja swojego słowa dla 
was łamać nie mogę, a do naczelni­
ka za wam i nie będę jeździł, bo on 
już i tak powiada, że nachodzę go 
ciągle w łasnym i sprawami... Wv ma­
cie swoją gminę, a jak gmina wam 
nię poradzi, to do naczelnika znacie 
drogę tak jak i ja. Cóżem chciał mó­
wić? moja Rzepowa. No! idźcie z Bo­
giem.

(c. d. n.)

dy o pochodzeniu świata, usiło- m v- ,ecz Przyrządy re jestru ją  je j 
wał zgłębić tajemnice kosmosu. ! barwę. Gwiazdę w idzim y w ko- 
W tym  celu niestrudzenie obser- lorze czerwonym. Czy to je j krv 
wowal niebo. Początkowo rob ił naturalny, uwarunkow any 
to gołym okiem. Toteż wszyst- i tem peraturą 
kie jego hipotezy w  tym  przed- i nastąpiło
miocie m ia ły  w  zasadzie cha-:przez chmurę kosmicznego py- 

=  I rakter cz.ys.io rozumowy. W r. i działającą jak  pryzmat? 
= £  i 1609 Galileusz zbudował tele- Na niebie są m ilia rdy  gwiazd. 
ars I skop. Późr.iej powstały 1 inne Aby je lepiej zbadać, astror.o- 
5B ; przyrządy. Postępowi uczeni mowie podzielili niebo na 206 
£ 5  ! mogli się już przekonać na w ła- kratek. Charadze zajął się ba- 
5  | sne oczy, że gwiazdy — to n ie ; daniem pierwszych 43 kratek. 
£=  i sn małe. błyszczące punkcik i. Co noc fotografowano gwiazdy 

lecz olbrzym ie skupiska rozża- dwoma aparatam i — przez ż a ­
rzonych gazów, znajdujące się ty i niebieski f ilt r .  Każde zdję­
li ’ fantastycznych, wprost odleg- cie naświetlano w ciągu godzi - 
łościach od nas. Słońce okazało ; ny Później przez wiele dni p r o ­
się gwiazdą średniej w ie lko śc i.! wadzono prace przy pomocy 
a system słoneczny z Z iem ią i skom plikowanych przyrządów 
innym i planetam i — m alutką pomiarowych. Wszystko to, 
rodzinką w ogromnym „g w ie z -, trw a ło  przeszło 10 lal. Uczony 
dnym mieście", noszącym na­
zwę G a laktyk i, poruszającym 
się i rozw ija jącym  według w ła ­
snych ob iektyw nych praw.

30 la t temu stwierdzono nie 
zbicie, że nasza „droga m le cz -! 
r.a“ jest jedną z m ilionów  Ga- i

zebrał około COO klisz (przy 
czym ba każdej z nich w idn ie­
je niekiedy po k ilka  tysięcy 

j gwiazd) oraz dokonał około 300 
tys. obliczeń. Pozwoliło to przy­
stąpić do sporządzenia katalogu, 

; k tó ry  pomoże na .jednej piątej
lak tyk  istniejących we wszćch- : <t*ęśei nieba narysować dokład
świecie.

W szystkie te w n ioski nauko­
we opierały się na o lbrzym ie j 
ilości spostrzeżeń t obliczeń. 
Jednakże Obliczenia te nie były 
zupełnie ścisłe i wym agały re­
w iz ji. Przekonano się bowiem, 
że przestrzeń międzygwiezdna 
nie jest zupełnie przezroczysta, 
że drobne cząstki m aterii rozsia­
ne we wszcchświecie częściowo 

H | pochłaniają św iatło  gwiazd. 
j§ | Sprawam i pochłaniania świa- 
~  ; tła  w Galaktyce oraz zagadnie- 
=  ; ntem praktycznych metod ba- 
£  dan tego zjaw iska zajmowało 
S  | się w ie lu  radzieckich astrofizy- 
£  : ków. Ostatn im  dziełem nauko- 
ss j wym  z tej dziedziny jest wyda­
l i  | na w  r. 1952 praca E. Chara-

ny obraz rozmieszczenia gwiazd 
w przestrzeni oraz środowiska 
międzygwiezdnego. Na tym  ka- 
taiogu można będzie oprzeć 
liczne badania z \v ią /„ne  z pro­
blemem budowy, rozwoju i p o ­
chodzeń,a cia ł niebieskich.

W K anob ili trw a trudna, 
żmudna praca. Obecnie bada się 
następne k ra tk i nieba, aby — 
po sporządzeniu pełnego kata lo­
gu — wspólnym w ysiłk iem  ra­
dzieckich i zagranicznych obser­
w ato riów  określić s truk tu rę  ma­
te rii m iędzygwiezdnej w naszej 
Galaktyce i sprecyzować nasze 
pojęcia o strukturze samej Ga­
lak tyk i.

I. M E S C III
(W g. c ra sep ism * ..O g a n ió k " N r  42)

PROGRAM RADIOW Y
n& d iie ń  2« lis to p a d a  1951 r .

(S O B O TA )

P ro g ra m  T — na  fali 1122 m.
P ro g ra m  dnia  fi.55. 1.5.25, W ia - 

riom ości 5.05 . 6.00, 7.(10,
12.04, 16.00. 20.00, 25.00.

5.10 A u d y c ja  d ’ a w s i. 5.25 
M u zyka . 5.48 G im n a s ty k a , fi.15 
Z p iosenką  do p ra c y . 6.33 K a ­
len d a rz  ra d io w y , 7.15 Koncert.,
8.00 P o p u la rna  m u zyka  s y m fo ­
n iczna . 9.00 D la k las  IV . 9.20 
M u zyka  o p e re tk o w a , 10.05 K o n ­
c e rt, 10.35 K o n c e rt so lis tó w , 
li.on  ..W ę d ru je m y  po ś w ie c ie "  
s łu c h o w is k o  J. Guze, 11.25 
P rzeg ląd  p rasy  s to łeczn e j. 11.30 
M u z y k a  i  a k tu a ln o ś c i, 12.10 
M u zyka . 12.45 A u d y c ja  d la  w si,
13.00 P rz e rw a , 15.30 D la dz iec i 
— ..L is to p a d  d z ie c i radz iec­
k ic h " .  16.05 R e c ita l s k rzyp co ­
w y . lfi.35 O pów ieści o M on iusz- 
ce. 17.00 ..Z życ ia  Z w ią z k u  Ra­
d z ie c k ie g o ", 17.30 K o n c e r t roz­
ry w k o w y . 19.20 U lu b io n e  m e lo ­
d ie , 18.40 K o resp o n de n c i sp o r­
to w i donoszą. 18.50 P rz y  sobo­
cie po roboc ie , 20.30 M u z y k *  
taneczna, 21.50 F e lie to n , 22.00 
D z ie n n ik  s p o rto w y , 22.10 A n to ­
n i R u b in s te in  — F ra g m e n ty  z

o p e ry  ..D e m o n ", 23.05 M u zyka  
taneczna.

P ro g ra m  n  — na fa l i  3«7 m.

P ro g ra m  dn ia  5.29, 13.05, W ia ­
dom ości fi.00. 7.00, 7.40. 14.00, 
38.15. 21.30. 23.55.

Od g od z in y  5.35 do 7.45 T ra n s ­
m is ja  z Pr. I .  13.10 K o n c e rt, 
13.30 p o ls k ie  w  o kres ie
10-lec ia ", 14.10 D la  k la s  i  i n ,
14.45 D ła n a u c z y c ie li. 15.15 K o n ­
ce rt. 17.00 D la  d z iec i. 17.30 Na 
w a rsza w sk ie j fa l i.  18.00 Ze 
apo rtu . 18.20 A u d y c ja  a k iu a ln a , 
18.33 B u łg a rs k ie  m e lo d ie  lu d o ­
w e. 19.00 M u z y k a  i  a k tu a ln o ­
ści. 19.25 A u d y c ja  l ite ra c k a .
19.45 M u z y k a  taneczna. 20.25 
P ieśn i Sergiusza R ach m a n in o ­
w a. 20.40 Ćo p rzynoszą  o s ta t­
n ie  . .P r o b le m y .  2l .o t  P o e ty c k i 
. .K o n c e r t życze ń ", 21.45 W ia ­
dom ości sp ortow e , 22.00 P rzy  
sobocie po robocie . 23.00 ,,D la 
każdego coś m iłe g o " .

S zczegó łow y p ro g ra m  a u d y c ji 
zam ieszcza ty g o d n ik  ,,R a d io X
Świat“ .

P o lsk ie  R ad io  zas trzee* sobie 
m O żliw óść zm ian  w  p rog ra m ie .



Prasa światowa 
o nocie ZSRR

Niemcy
BERLTN, Nowa pokojowa In i­

c ja tyw a rządu radzieckiego w 
spraw ie zwoiania ogólnoeuro­
pe jsk ie j konferencji dla omó­
w ienia problemu bezpieczeństwa 
zbiorowego w Europie cieszy się j 
gorącym poparciem wszystkich j 
patrio tów  niem ieckich.

Dziennik „Neues Deutschland“

w ojskow ym . Rozczłonkowanie 
zaś N iem iec —  Jak wykazuje 
nota radziecka z 13 listopada — 
będzie ostateczne, jeśli Zachód 
zrea lizu je uk łady paryskie. 
Związek Radziecki stw ierdza, że 
wówczas „m iłu ją ce  pokój pań­
stw a“ , t j.  blok wschodni, podej­
mą nowe k rok i dla zapewnienia 
swego bezpieczeństwa. P o lity -

j ka s iły  przeciwko polityce siły.
w  a rtyku le  wstępnym  podkre i- ( Nie trzeba wyjaśniać, do czego 
la, ze naród n iem iecki nigdy 1 
jeszcze tak aktyw n ie  nis wystę­
powa! przeciwko wskrzeszeniu 
m ilita ryzm u  niemieckiego, jak 
po podpisaniu układów londyń­
skich i paryskich.

Propozycja rządu radzieckiego 
dotycząca zwołania ogólnoeuro­
pe jsk ie j konferenm i w celu u- 
sunięcia niebezpieczeństwa w o j­
ny i rozwiązania sprawy stw o­
rzenia systemu bezpieczeństwa 
zbiorowego dla całej Europy — 
pisze organ P artii L lberalno- 
D okra tycznej „D er M orgen“
—  odpowiada żywotnym  in te re­
som każdego pa trio ty  niem iec­
kiego. Dlatego też zrozumiale 
jest, że nota ZSRR przyjęta zo­
stała z aprobatą przez naród 
n iem iecki na wschodzie i za­
chodzie.

Organ zw iązków zawodowych 
„T ribu en e". dziennik „B e riin e r 
Ze itung“ , gazeta /m łodzieżow a 
„Jungę W elt‘% organ Chłopskie j 
P a rtii Dem okratycznej „Bauern 
Echo“  i organ Parti.i Narodowo- 
Dem okratycznej „N a tiona l Zcl-~ 
tung“  również gorąco w ita ją  no­
tę rządu ęad/ieckiego w sprawie 
stworzenia systemu bezpieczeń­
stwa zbiorowego w Europie.

Nota rządu radzieckiego zna j­
du je  się też w centrum  uwagi 
prasy zachodnio-ntem ieckej.

Dziennik „T e leg ra f“  pisze, Ce 
przebywający obecnie w B e rli­
n ie  zachodnim poseł angielski 
labourzysta Younger Kenneth 
w ypow iedzia ł się za przyjęciem 
propozycji radzieckiej.

D ziennik „ D i t  Neue Zeitung“ 
zaznacza, że Związek Radziecki 
postanow ił „przeprowadzić kon­
ferencję europejską w sprawie 
zapewnienia bezpieczeństwa... 
nawet bez udzia łu Zachodu 
Wschód mógłby wykorzystać a r­
gum enty, że Zachód po prostu 
nie chce uczestniczyć w syste­
m ie bezpieczeństwa zbiorowego 
i  wyciągnąć z tego wniosek, t j.  
rów nież stworzyć system pa­
k tó w  bloku wschodniego".

N iek tó re  dzienn ik i zachodnio- 
n iem ieckie ustosunkowują się 
wrogo do propozycji radzieckiej, j 
podkreślając równocześnie, że j 
na to, by odrzucić notę radziec­
ką trzeba mieć poważne argu- w iązanie ma decydujące znaczę

może doprowadzić tego rodzaju 
I sytuacja. Dotychczas w notach 
| w ym ienianych m iędzy Wscho­
dem a Zachodem stale wskazy­
wano, że drzw i nie są zam knię­
te. O bawiam y się, że nadeszła 
ostatnia sposobność, aby nie do­
puścić do ich zamknięcia. Roz­
patru jąc propozycję radziecką, 
Zachód pow inien zdawać sobie 
z tego sprawę“ .

Austria

W IEDEŃ, w  W iedniu odbyła
się konferencja obrońców poko­
ju  stolicy austriack ie j w  związ­
ku z zaproszeniem A ustrii, by 
wzięła udział w ogólnoeuropej­
skie j konferencji w spraw ie 
stworzenia systemu bezpieczeń­
stwa zbiorowego w Europie. 
Przewodniczący austriack ie j Ra­
dy Obrońców Pokoju prof. 
Brandw einer podkreślił w swym 
przemówieniu, że A us tria  po­
winna przyjąć propozycję ra ­
dziecką.

Dziennik „Oesterrelchische 
VoIksstim m e" w  a rtyku le  wstęp­
nym podkreśla, że propozycja 
radziecka w yw oła ła  głębokie 
wrażenie w różnych krajach 
Europy. Propozycję tę w ita ją  
z zadowoleniem ci, którzy w y­
stępują za pokojowym  współist­
nieniem różnych systemów spo­
łecznych, za rozw iązywaniem  
spornych problem ów w  drodze 
rokowań.

K ie row n ic tw o  „zw iązku demo­
kratycznego“  powzięło uchwałę 
stw ierdzającą, że A ustria , u- 
względniając istniejące w chw i­
li obecnej napięcie w stosun­
kach m iędzynarodowych, po­
w inna z zadowoleniem przyjąć 
propozycje radziecką. Rząd au­
s triack i — stw ierdza uchwala — 
pow inien wziąć udział w kon­
ferencji proponowanej przez 
rząd ZSRR.

Chiny

P E K IN . C entra lnym  probier 
mem Europy — pisze dziennik 
„H uanm inżibao" — jest obecnie 
problem niem iecki, którego roz-

Na sesji Światowej Rady Pokoju

Narody mogq pokrzyżować zamiary rzqdöw,
któro nie liczq się z ich pragnieniem

utrzymania p o k o j u
Przemówienie Ambrosio Donini

SZTO KH O LM . Senator A m - 
brogio Donin i, profesor u n iw e r­
sytetu w  Rzymie, wskazał na 
początku swego refera tu na 
przyczyny odprężenia m iędzy­
narodowego, ja k ie  dało się za­
uważyć w ostatn ich czasach, i 
s tw ie rdz ił, że sukces kon fe renc ji 
genewskiej s tw orzy ł nowe wa­
ru n k i pomyślnego rozw iązania 
innych spornych problem ów 
m iędzynarodowych,

Z kolei D on in i przeszedł do 
om ówienia układów  londyńskich 
i paryskich o uzbro jen iu  Nie­
m iec zachodnich, stw ierdzając, 
że m ają one bardzo konkre tny 
cel. U k łady te — pow iedzia ł re­
ferent — zm ierzają do tego, by 
pogłębić rozbicie Niemiec i Eu­
ropy, uzbroić N iemcy zachodnie, 
stworzyć groźbę atomowej za­
głady narodów i  zniszczenia cy­
w iliza c ji.

U kłady londyńskie  i paryskie 
wniesione zostały do parlam en­
tów  zainteresowanych k ra jów . 
Zwraca, uwagę pośpiech, z ja ­
k im  rządy tych k ra jó w  chcą do­
prowadzić do ra ty f ik a c ji u k ła ­
dów londyńskich i paryskich. 
Jednakże pośpiech ten nie 'od­
powiada rea lnym  możliwościom. 
Nie należy sądzić, by ta ra ty f i­

kacja by ła  rzeczą nieodw racal­
ną, by nie można było  je j u n ik ­
nąć.

Zwycięstw o s ił ludow ych w  
walce o pokój jest m ożliwe. Do­
w iód ł tego sukces w a lk i prze­
c iw ko „europe jsk ie j wspólnocie 
obronnej“ .

Nota rządu radzieckiego z 
dnia 13 listopada br. proponuje 
zwołanie 29 listopada w  Paryżu 
lub  w M oskw ie kon fe renc ji 
wszystkich k ra jó w  europejskich 
z udziałem USA i w  obecności 
obserwatora Chińskie j R epubli­
k i Ludowej. Ta nota w yw oła ła  
szerokie echo w  op in ii publicz-

Chcemy, by toczyły się ró w ­
nolegle rokow ania m iędzy 
czterema m ocarstw am i w  spra­
w ie  Niem iec i m iędzy w szystk i­
m i państwam i europejsk im i w 
spraw ie bezpieczeństwa w Euro­

pie. Rokowania tak ie  pow inny
rozpocząć się natychm iast.

Na zakończenie D on in i s tw ie r­
dził. że należy uwzględnić doś­
wiadczenia poprzednich sesji 
Ś w iatow ej Rady Pokoju,

Przemówienie Gilbert de Chambrun
SZTO K H O LM . Przem awiając 

na sesji Św iatow ej Rady Po­
ko ju  G ilb e rt de Cham brun 
(Francja) poruszył w swym  re­
feracie następujące sprawy: 
1) konsekwentna akcja ruchu o- 
brońców pokoju przeciwko re- 
m ilita ry z a c ji Niemiec zachod­
nich, 2) jego w a lka  przeciwko 
pogrzebanej obecnie „eu rope j­
sk ie j wspólnocie obronnej“ , 3) 

nej wszystkich k ra jów . Daje ona 'konieczność zdecydowanegoprze- 
konkretna podstawę do zbada- j c iw staw lenia się pro jektow anej
nia na obecnej sesji problem u 
bezpieczeństwa zbiorowego, jed ­
ności i pokoju w  Europie.

D on in i s tw ie rdz ił następnie, 
że zadanie obrońców pokoju po­
lega obecnie na tym , by rozpat­
rzyć wszystkie m ożliwości mo­
b iliza c ji op in ii publicznej, mo­
b iliza c ji s il nie ty lk o  ruchu o- 
brońców pokoju, lecz i sił p ro­
wadzących równoleg łą akcję, 
ażeby doprowadzać do stworze­
nia systemu bezpieczeństwa 
zbiorowego.

ra ty fik a c ji układów londyńsko- 
paryskich oraz podjęcia rokowań 
w  celu pokojowego rozwiąza­
nia problem u niemieckiego i 
zapewnienia bezpieczeństwa 
wszystkim  narodom europej­
skim .

Mówca podkreślił, że ruch 
obrońców pokoju zawsze prze­
c iw staw ia ł się i przeciwstawia 
jak  na jbardzie j stanowczo wszel­
k im  planom wskrzeszenia m il i­
taryzm u niemieckiego.

Mówca s tw ie rdz ił, że po od-

N. S. Chruszczów 
zwieJził plantacje bawełny 

w Tadżykistanie
M O SKW A. Jak podaje agen­

cja TASS, w dniach 14 i 15 bm. 
pierwszy sekretarz Kom ite tu 
Centralnego KPZR N. S. 
Chruszczów zw iedził szereg k o ł­
chozów i sowchozów T adżyk i­
stanu zapoznając się z mecha­
nizacją upraw y bawełny i in ­
nym i zagadnieniami zw iązany­
mi z rozwojem  ro ln ic tw a .

Stolica Bułgarii —  Sofia

men ty.
D zienn ik „Badisches Tag­

b la tt“  podkreśla, że przed mę­
żami stanu Zachodu stoją po­
ważne zagadnienia i że spoczy­
wa na nich o lbrzym ia odpowie­
dzialność. Zachód powinien 
z całą powagą ustosunkować się 
do propozycji radzieckiej.

Socjaldem okratyczny dziennik 
„H am burger Echo“  w a rtyku le  
wstępnym  stw ierdza: „Rząd 
boński i popierające go partie 
n ie  ukryw a ją , że ich po lityka  
zmierza do podziału Niemiec 
pod względem politycznym  i

nie dla u trzym ania pokoju i 
bezpieczeństwa w Europie.

Naród ch ińsk i —• podkreśla 
dziennik — zainteresowany jest 
w. u trzym aniu pokoju zarówno 
w  A z ji, ja k  i w .Europie. Propo­
zycja ZSRR zwołania ogólno­
europejskie j konferencji w spra­
w ie systemu bezpieczeństwa 
zbiorowego w Europie w  pełni 
odpowiada dążeniom wszystkich 
m iłu jących pokój narodów. Na­
ród ch iński popiera propozycję 
radziecką i gotów jest wysłać 
swego obserwatora na konfe­
rencję.

Rząd inęgierski przyjmuje 
zaproszenie ZSRR

BUDAPESZT. Dnia 18 lis to ­
pada br, ambasada W ęgierskiej 
Republik i Ludowej w M oskwie 
przekazała M in isterstw u Spraw 
Zagranicznych ZSRR odpowiedź 
rządu węgierskiego na notę rzą­
du Zw iązku Radzieckiego z 13 
listopada.

W  odpowiedzi tej rząd węgierski 
stw ierdza, że jest rzeczą koniecz­
ną i n ie  cierpiącą zw łok i, aby

Oświadczenie 
Czechosłowackiego Komitetu 
Obrońców Pokoju

PRAG A. Czechosłowacki Ko­
m ite t Obrońców Pokoju opub li­
kow a ł oświadczenie w związku 
z propozycją rządu radzieckiego 
zwołan ia w dniu 29 . listopada 
kon ferencji ogólnoeuropejskiej 
w  spraw ie stworzenia systemu 
bezpieczeństwa zbiorowego w 
Europie, w którym  w pełni po­
piera stanowisko rządu CSR, do­
magającego się, aby ogólnoeuro­
pejska konferencja zwołana zo­
stała bezzwłocznie.

narody europejskie podjęły ro ­
kowania w  celu usunięcia gro­
żącego niebezpieczeństwa oraz 
aby w interesie w ie lk ich  i ma­
łych narodów zastąpiły wyścig 
zbrojeń systemem bezpieczeń­
stwa zbiorowego w Europie.

Rząd węgierski p rzy jm u je  za­
proszenie ZSRR u  wyraża goto­
wość wzięcia udzia łu w  konfe­
rencji zwołanej na dzień 29 li­
stopada do M oskw y lu b  Pary­
ża.

Mendes - France
przybył do Waszyngtonu

NO W Y JORK. W środę w ie ­
czorem przybył z Kanady do 
Waszyngtonu prem ier francuski 
Mendes-France, by odbyć roz­
m owy z prezydentem USA 
Eisenhowerem, sekretarzem sta­
nu Dullesem i innym i p o lityka ­
m i am erykańskim i. Już w  go­
dzinę po przybyciu samolotem z 
O ttaw y Mendes-France odbył 
pierwszą rozmowę z Dullesem. 
W czwartek prem ier francuski 
spotkał się z Eisenhowerem. 
Waszyngtońskie narady M en­
des-France potrw ać m ają  do 
soboty.

rzuceniu EWO 1 po pojednaw­
czych propozycjach pokojowego 
rozwiązania problemu niem iec­
kiego. z ja k im i występował w y ­
trw a le  rząd radziecki, w y tw o ­
rzyła się atmosfera odprężenia 
międzynarodowego.

A le  oto przed k ilk u  tygodnia­
m i — m ów ił dale j G ilb e rt de 
Cham brun — dokonano nowej 
próby rem ilita ryza c ji Niemiec 
zachodnich, która przybrała fo r­
mę układów londyńsko - pa ry­
skich. Próba ta została podjęta 
w brew  pragnieniom  op in ii pu­
blicznej.

Zanim  stworzy się n ieodw ra­
calne fak ty  dokonane — pod­
k reś lił mówca — należy pod­
jąć rokowania. Rokowania po­
w inny  dotyczyć pokojowego roz­
wiązania problemu niem ieckie­
go oraz zorganizowania p raw ­
dziwego bezpieczeństwa wszyst­
k ich narodów Europy, k tóre ko­
rzysta łyby z tych samych praw 
i m ia łyby te same zobowiąza­
nia.

G ilb e rt de Cham brun s tw ie r­
dził dale j, że kam pania prze­
c iw ko  układom  londyńskim  i 
paryskim  jest w  pełnym toku. 
Dotyczy to m. in. B’ranc ji. Z 
in ic ja ty w y  szeregu znanych o- 
sobistości francuskich zebrać 
się ma w Paryżu 4 grudnia br. 
konferencja przedstaw icie li 
tych wszystkich k ra jów  Euro­
py. które są zainteresowane w 
pokojowym  rozw iązaniu proble­
mu niemieckiego.

Możemy, powiedzieć, —  o- 
św iadcźył kończąc mówca — że 
zna jdu jem y się na skrzyżo­
w aniu  . dróg. Konieczne jest, 
by m ilio n y  lu dz i zdały sobie 
sprawę ze swej odpowiedzialno­
ści i stanęły na wysokości za­
dania. Narody będą mogły po­
krzyżować zamierzenia swych 
rządów, jeżeli te rządy nie l i ­
czą się z ich pragnieniam i. W 
obliczu te j perspektywy przy­
gotow ujm y się do spotkania 
przedstaw icie li s ił pokojowych 
wszystkich k ra jów , które nasz 
ruch zamierza zwołać w p ie rw ­
szej połowie 1955 r.

Sztandar
M tO D Y C H

Co przyniesie niedziela sportowa?

Kto będzie mistrzem
I Ligi p iłkarskiej

Włókniarz ( łó d ź ), Ogniwo (Bytom) czy Unia (Chorzów)?
W ertu jąc k a rtk i h is to rii p lłka rs tw a  polskiego niezbyt c i f  

sto natkn iem y się na tak emocjonującą sytuację, ja k  ta, któ« 
re j jesteśmy św iadkam i w  c h w ili obecnej, je ś li idzie o roz­
g ry w k i m istrzowskie.

Od zakończenia spotkań w  pierwszej lidze dzielą na* 
dwa, względnie trzy  dni rozgryw kow e, a wciąż jeszcze nie w ie­
my, kto zostanie m istrzem, a które drużyny spotka sm ulna 
konieczność opuszczenia szeregów czołowej klasy.

*  A g e n c ja  A ssoc ia ted  Press p od a ­
ła  do w ia d o m o śc i, że szw edzk ie  lo t ­
n ic tw o  za p o ś re d n ic tw e m  f i r m y  d u ń ­
s k ie j za m ie rza  dos ta rczyć  N iem com  
zacho d n im  95 sa m o lo tó w  s z k o le n io ­
w y c h .

*  W ło c h y  n a w ie d z iła  fa la  n ie ­
z w y k le  s iln y c h  w  te j porze  ro k u  
m ro zó w . W n ie k tó ry c h  o k ręg a ch  
g ó rs k ic h  te m p e ra tu ra  spadła do 30 
s to p n i p o n iż e j zera. W A lp a ch  czte ­
r y  osoby z m a r ły  w s k u te k  m ro zu . 
W e W joszech p o łu d n io w y c h  i na 
S y c y li i  spad ły  u le w n e  deszcze, k tó re  
sp ow o d ow a ły  w y le w y  rze k  i p ow o ­
dzie.

*  Prasa poda je , że we W łoszech 
o d b y ły  się o s ta tn io  egzam iny  k o n ­
k u rs o w e  d la  n a u c z y c ie li u b ie g a ją ­
cych  się o pracę. L iczb a  zg łoszo­
n y c h  k a n d y d a tó w  św iadczy  o o lb rz y ­

m im  bezroboc iu  w śród  n a u c z y c ie li 
w ło s k ic h . Na 7.500 w o ln y c h  m ie js c  w  
c a łych  W łoszech z g ło s iło  się 112.4*19 
k a n d v r in tó w  w  N eano lu  na 242 w o l­
ne m ie jsca  z g ło s iło  się 6.000 n au c z y ­
c ie li.

Na zdjęciu: nowy dom mieszkalny przy ul. Dondukowa
F o to : C A F

Chiny, Rumunia i Bułgaria 
powinny należeć do UNESCO

NOWY JORK. Jak donoszą
z Montevideo, 17 bm. zakończy­
ła się dyskusja nad referatem  
dyrektora generalnego UNESCO 
Evansa, poświęconym dzia ła lno­
ści te j organizacji.

16 bm. w dyskusji wzięło u- 
dział przeszło 20 delegatów róż­
nych kra jów .

Przedstawiciele Węgier, In d ii 
i Danii w y ra z ili ubolewanie, że 
konferencja odrzuciła prośbę o 
przyjęcie do UNESCO Chińskie j 
Republiki Ludowej, R um unii i 
B u łgarii. Przeciwko te j decyzji 
w ypow iedzia ł się również dele­
gat Burm y, k tó ry  oświadczył, że 
nieobecność przedstaw iciela 
Chin Ludowych w UNESCO od­
b ija  się ujem nie na pracy tej 
organizacji.

Szef delegacji U kra ińsk ie j 
SRR oświadczył, że UNESCO 
może wnieść określony w k ład

w dzieło rozw oju i zacieśniania 
stosunków ku ltu ra lnych  między 
państwam i oraz współpracy 
państw w dziedzinie ku ltu ry , 
nauki i oświaty, jeśli przestrze­
gać będzie zasad zawartych w  
statucie te j organizacji. Ukra ina 
radziecka — powiedział on — 
gotowa jest poprzeć wszelkie 
k rok i UNESCO, których celem 
będzie wszechstronny rozwój 
nauki, ku ltu ry  i ośw iaty w  in ­
teresie pokoju i stworzenia a t­
mosfery zaufania, przyjaźni oraz 
wzajemnego zrozumienia m ię­
dzy narodami.

Szef delegacji angielskiej 
przem awiając na popołudnio­
wym  posiedzeniu w dniu 16 bm. 
w yrazi! zadowolenie z powodu 
udzia łu ZSRR, U kra ińsk ie j 
SRR, B ia ło rusk ie j SRR i k ra ­
jów  dem okracji ludow ej w pra­
cach UNESCO,

Presja Kierownictwa
L a b o u r  P a r t y  

n a  d e p u t o m a n y c h
LO NDYN. W Izbie G m in trw a  

debata nad uk ładam i pa rysk i­
m i, zm ierzającym i do re m ilita ­
ryzac ji odwetowych Niem iec za­
chodnich. M in is te r spraw zagra­
nicznych Eden w ysunął p ro je k t 
rezo lucji, przew idu jący aproba­
tę p o lity k i rządowej, k tó ra  zna­
lazła swój wyraz w  podpisaniu 
układów  paryskich.

W brew  stanowisku k ie ro w ­
n ic tw a Laboyr Party, które w y ­
powiada się za uk ładam i parys­
k im i, n iektórzy labourzystowscy 
członkowie Izby G m in wyg łosi­
l i  przem ówienia, w  k tó rych  o- 
stro zaatakow ali te układy,

Prasa donosi, że wszyscy de­
putow ani labourzystowscy o- 
trz y in a li lis t podpisany przez 
A ttlee , M orrisona i innych 
członków k ie row n ic tw a , k tó rzy  
Zwracają uwagę na uchwałę 
fra k c ji parlam entarnej Labour 
Party, przew idującą zakaz gło­
sowania przeciwko układom  pa­
rysk im . Naruszenie, tej uchwały 
— podkreślają autorzy lis tu  — 
„uważane będzie za ciężkie na­
ruszenie dyscyp liny p a rty jn e j“ .

Zacznijm y od góry. Do ty tu ­
łu  m istrzowskiego mamy dziś 
jeszcze teoretycznie trzech 
kandydatów . Są n im i: W łók­
n iarz Łódź, k tó ry  w 18 grach 
zdobył 22 pkt. i im ponujący 
stosunek bramek 28:16. Dalej: 
O gniwo Bytom , legitym ujące 
się w 19 grach również 22 pkt. 
ale gorszym stosunkiem bra­
mek. I wreszcie: w ie lokro tny 
m is trz  Polski , Unia z Chorzo­
wa, która ma wprawdzie o je ­
den punkt m nie j (21) ale do 
rozegrania pozostały je j jesz­
cze trzy spotkania. Teoretycz­
nie więc Unia mogłaby zdobyć 
jeszcze 6 punktów  i dojść do 
im ponującej liczby 27 — nie­
osiągalnej ani dia W łókniarza, 
a tym  m nie j dla Ogniwa.

S p ra w a  n ie  je s t je d n a k  ta k a  
p ro s ta . P ie rw s z y m  p rz e c iw n i 
k ie m  U n ii i to  ju ż  w  n a jb liż s z ą  
n ie d z ie lę  je s t K o le ja rz . Mecz 
o d b ę d z ie  się  w  P o z n a n iu , g d z ie  
m e  ła tw o  je s t w y g ra ć . K o le ja rz e  
w y s p e c ja liz o w a li się w ... tra c e ­
n iu  n a jm n ie js z e j ilo ś c i b ra m e k  
I d z ie rż ą  w  te j c h w il i  w  ta b e li 
l ig o w e j pod  ty m  w z g lę d e m  re ­
k o rd . S tąd re m is o w e , a lb o  też 
s k ro m n e  z w y c ię s tw a  1:1, k tó re  
w y s ta rc z a ją , b y  w z b o g a c ić  się 
o d w a  p u n k ty .
Unia posiada wprawdzie 

bardzie j bo jowy i bram ko- 
strze lny atak n iż CWKS, ale 
w  meczu z Ogniwem w  K ra ­
kow ie, okazało się, że czasami 
A lszer i C ieślik nie pomogą, 
by zdobyć o jedną bęamkę 
więcej niż przeciwn ik. Gdyby 
Unia m im o wszystko wygrała 
w  Poznaniu szanse je j wzro­
słyby niemal do stu procent. 
Dalszym i przeciw n ikam i ze­
szłorocznego m istrza będą Gór­
n ik  z Radlina i G w ard ia  W ar­
szawska.

N a jc ie k a w s z y m  p o je d y n k ie m  
w  n ie d z ie lę  b ęd z ie  s p o tk a n ie  w  
B y to m iu , g d z ie  d o jd z ie  do  bez­
p o ś re d n ie j w a lk i O g n iw a  z 
W łó k n ia rz e m . O g n iw o , ja k  w y ­
n ik a  z o s ta tn ic h  r e la c j i,  o d z y s ­
k a ło  w y s o k ą  fo rm ę  i p o k u s i się 
za p e w n e  o z d o b y c ie  o bu  p u n k ­
tó w , k tó re  m o g ły b y  m u  z a p e w ­
n ić  w ic e m is trz o s tw o  pod  w a ru n ­
k ie m , iż  ło d z ia n ie  n ie  w y g ra ją  I 
o s ta tn ie g o  sw ego  m eczu  z B u ­
d o w la n y m i I to  w  Ł o d z j. W 
Jednym  ty lk o  w y p a d k u  m o g ło ­
b y  O g n iw o  w y p rz e d z ić  W łó k n ia ­
rz y  p rz y  ró w n e j ilo ś c i p u n k tó w  
a to  w y q ry w a ją c  w  b a rd z o  w y ­
s o k im  s to s u n k u .
P rzy jrzy jm y  się teraz d ra­

m atycznej walce, jaka toczy 
się w  dolnym  regionie tabeli 
o prawo bytu w pierwszej l i­
dze. Tabelę zam ykają Budo­
w lan i z Chorzowa (14 p.), tuż 
nad n im i f ig u ru je  Ogniwo 
K rakó w  (15), G ward ia Byd­
goszcz (15) oraz G ward ia K ra ­
ków.. i CW KS po 16 punktów.

Ostateczny los Budow lanych 
uzależniony jest przede wszyst­
k im  od niedzielnego, meczu z 
G w ard ią  bydgoską w Chorzo­
wie. Jeśli, chorzow ianie prze­
grają, spadek do d rug ie j lig i 
będzie nieuchronny,

O g n iw o  k ra k o w s k ie  g ra  W 
n ie d z ie lę  u s ie b ie  z CW KS. W c i­
s k o w i z n a jd u ją  s ię  w c ią ż  Jesz­
cze w  s tre f ie  z a g ro ż o n e j, z k tó ­
re j w y d o s ta lib y  sie w y g ry w a ją c  
w  K ra k o w ie . CW KS je s t w  te j 
c h w il i  je d n ą  z n aszych  n a jb a r ­
d z ie j s ty lo w y c h  d ru ż y n ,  p o n ie ­
w aż Jednak w  p iłc e  n o żn e j n ie  
d a je  się p u n k tó w  za s ty l lecz 
za b ra m k i,  k tó re  d la  nap a d u  
w o js k o w y c h  o k a z u lą  się t r u d ­
ne do z d o b y c ia , w ię c  też  w y ­
s tę p  k ra k o w s k i s to i pod  zn a ­
k ie m  z a p y ta n ia .

W  K ra k o w ie  p o w in n a  ro z w i­
nąć się ła d n a  g ra , a, w y n ik . „  
re m is o w y  n ie  b y łb y  ' n e s p o * 
d z ia n k ą .
G ward ia bydgoska gra w  

Chorzowie z Budow lanym i. 
Bydgoszczanie zaprezentowali 
się w Warszawie bardzo do­
brze. Posiadają uważną obro­
nę i lo tny atak, toteż zwycię­
stwo na obcym terenie leży 
w granicach ich możliwości. W  
tym  wypadku drużyna pomor­
ska m ia łaby w idok i uratowa­
nia się od spadku, gdyż ostat­
ni mecz gra z Ogniwem k ra ­
kow skim  na w łasnym  boisku.

W Warszawie będziemy 
znów św iadkam i pojedynku 
dwu G w ard ii. Tym  razem do 
sto licy zjeżdżają krakow ianie, 
którzy po latach sukcesów zna­
leźli się dzisia j w  strefie za­
grożonej. Zwycięstwo nad ko­
legami warszawskim i w yra to­
wałoby Ich z opresji.

W drug ie j lidze znamy Jul 
pierwszego „awansowicza“ , 
Jest n im  drużyna Budow la­
nych z Gdańska. N iedzielny 
mecz z W łókniarzem  krakow ­
skim  ma więc d la  gdańszczan, 
jedynie znaczenie form alne, je­
śli nie przyjm iem y, że są oni 
ożyw ieni am bicją wejścia do 
pierwszej lig i z ty tu łem  m istrza 
d rug ie j lig i. D la W łókn iarzy 
sprawa przedstaw ia się bar­
dziej poważnie. U tra ta  dw u 
punktów  mogłaby pogrzebać 
w idok i na awans, gdyby rów ­
nocześnie G órnicy z Bytom ia 
w yg ra li na w łasnym  boisku z 
G w ard ią  kielecką, co również 
leży w granicach ich m ożliwo­
ści.

Sta l s o s n o w ie c k a  Jest J u t 
Jedną nogą  w  lid z e , g d y ż  m a łe  
Jest p ra w d o p o d o b ie ń s tw o , b y  
w  n ie d z ie lę  na w ła s n y m  b o is k u  
p rz e g ra ła  z K o le ja rz e m  w a r ­
s z a w s k im , Tak w ię c  n ie d z ie la  
da nam  o d p o w ie d ź , czy  w  d ro ­
dze do  p ie rw s z e j l ig i  w  to w a ­
rz y s tw ie  B u d o w la n y c h  I S ta ll 
z n a jd z ie  s ię  W łó k n ia rz  czy  te t  
G ó rn ik  z B y to m ia .

U d o łu  ta b e li t r u d n o  p rz y z n a ć  
K o le ja rz o m  w a rs z a w s k im  Jaką­
k o lw ie k  szansę  u ra to w a n ia  się- 
D ru g im  n a jp o w a ż n ie js z y m  k a n ­
d y d a te m  do  s p a d k u  je s t O g n i­
wo w ro c ła w s k ie , k tó re  z a s a d n i­
czo  n ie  p o w in n o  w y g ra ć  w  Za­
b rz u  z G ó rn ik a m i.  T rz e c im  k a n ­
d y d a te m  je s t G w a rd ia  k ie le c k a , 
k tó ra  n ie  m oże  lic z y ć  na  p o b ła ­
ż a n ie  w  B y to m iu . G d y b y  B udo ­
w la n y m  z O po la  u d a ło  się w y - 
g ra ć  z O q n iw e m  w  T a rn o w ie  
los ich  n ie  b y łb y  u z a le ż n io n y  
od  w y n ik ó w  Jakie  p a d n ą  w  B y­
to m iu  w z g lę d n ie  Z a b rz u . (M)

Zaszczytne wyróżnienie szybowników
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Młody radny — Helmut Weinik
(Korespondencja własna z NRD)

W ie le  zas ług  w  p rz y s p a rz a n iu  
s ła w y  lu d o w e j o jc z y ź n ie  ponieśli* 
nas i czo ło w i p ilo c i szyb ow co w i. W  
k r ó tk im  o k re s ie  ro z w o ju  o d ro d zo ­
nego  po lsk ie go  s z y b o w n ic tw a , p o ­
nad  120 ra zy  b i l i  o n i re k o rd y  k r a ­
jo w e , 12 ra zy  u s ta n a w ia li re k o rd y  
ś w ia ta , z d o b y li 18 z ło ty c n  odznak 
szyb o w c o w y c h  z trze m a  d ia m e n ta . 
m i, p rz y z n a w a n y c h  za w y b itn e  o- 
s iąg n ięc ia  n a jle p s z y m  p ilo to m  
ś w ia ta , a w  rb . o d n ie ś li d u ży  s u k ­
ces z w y c ię ż a ją c  in d y w id u a ln ie  i 
zespo łow o w  m ię d z y n a ro d o w y c h  
zaw odach  szyb o w co w ych , z u d z ia ­
łe m  re o re z e n ta tó w  9 k ra jó w .

W  tro sce  o d a lszy  ro z w ó j p o ls k ie ­
go s z y b o w n ic tw a  o raz  w  u zna n iu  
zasług  naszych  n a jle p s z y c h  p i lo ­
tó w , G łó w n y  K o m ite t  K u ltu r y

F iz y c z n e j na w n io s e k  A e ro k lu b u  
P R L z a tw ie rd z ił  s k ła d  20-osobo»  
w e j k a d ry  n a ro d o w e j s z y b o w n i­
kó w .

Do k a d ry  w e s z li: m is trz  P o ls k i — 
Je rzy  P o p ie l, m is trz y n i P o ls k i — 
W anda S ze m p liń ska , J e rz y  A d a ­
m ek, A n d rz e j Z ie m iń s k i i W anda  
A d a m e k (W arszaw a), E d w a rd  M a­
k u la . Z b ig n ie w  K ira k o w s k i,  R u ­
d o lf  K o p e rn o k , Z b ig n ie w  R aw icz , 
S ta n is ła w  S k rz y d le w s k i (S ta lin o - 
s ró d ), M a ria n  G o rze la k , A d a m  W i­
te k , A le k s a n d e r P a w llk le w ic *  
(W ro c ła w ), J e rz y  W o jn a r , J u lia n  
N o w o ta rs k i (K ra k ó w ), A n to n i Ś m i­
g ie l, H e n ry k  Z y d o rc z a k , R om an 
Z v d o rc z a k  (O s tró w  W lk p .) Tadeusz 
G óra  (B ie lsko ) 1 Z d z is ła w  P rzy *  

je m s k i ( In o w ro c ła w ),

Rekordy na mistrzostwach świata w strzelaniu

USA, Anglia i Francja 
boją gę reakcji 

państw  europejskich 
na propozycje ZSRR

NOW Y JORK. Jak wynika 
z doniesień londyńskiego kores­
pondenta dziennika „N ew  York 
Herald T ribune“ , Stany Z jed­
noczone, Anglia i Francja skie­
row a ły  17 listopada do swych 
zachodnich sojuszników i k ra ­
jó w  neutra lnych w Europie de­
pesze, w których w zyw ają do 
odrzucenia propozycji Związku 
Radzieckiego w spraw ie zwoła­
nia  w dniu 29 listopada ogól­
noeuropejskiej konferencji dia 
rozpatrzenia problemu stworze­
nia systemu bezpieczeństwa 
zbiorowego.

„M ocarstw a zachodnie — p i­
sze korespondent — dzia ła ły 
z  pośpiechem, usiłu jąc zapobiec 
rozłam ow i w obozie n iekom uni­
stycznym. Chociaż były one 
pewne, że poprą je  sojusznicy 
z NATO, nie mogły mieć całko­
w ite j pewności co do stanow i­
ska państw neutralnych. Przy­
puszcza się, że Rosja może prze 
prowadzić konferencję w spra­
w ie  bezpieczeństwa w  Europie 
bez udziału k ra jów  zachodnich“ .

BYŁO to w październiku 1953 ro­
ku. Do Quitzdorf, malej wioski w 
powiecie Niesky — oddalonej za­

ledwie o parę kilometrów od granicy 
pokoju na Odrze i Nysie — przybył pe­
wnego wieczoru miody robotnik i za­
wita! do przewodniczącego Rady Gmin­
nej Przedstawi! się jako radny Rady 
Powiatowej, który otrzyma! zadanie 
zaopiekowania się tą miejscowością. 
Pytał, czy mógtby zwołać zebranie 
mieszkańców i ustalić godziny przy­
jęć. Wspomniał też, że należałoby przy­
stąpić do tworzenia w każdym domu 
Komitetów Frontu Narodowego Nie­
miec Demokratycznych.

Przewodniczący Rady Gminnej, 
chłop starszy wiekiem, nieufnie obser­
wował młodzieńczą twarz i wesołe 
oczy siedzącego przed nim. Ten młody 
chłopak umiałby rozmawiać ze starszy­
mi chłopami i chłopkami? Czy to do 
czegoś doprowadzi? — Nie wierzył.

Młody radny ustalił swoje godziny 
przyjęć. Chłopów zaproszono. Nikt 
jednak nie przyszedł. Ani na zebranie, 
ani na wyznaczone godziny przyjęć. 
Przewodniczący Gminnej Rady pow­
ściągliwie stwierdził, że widocznie lu­
dzie nie mają żadnych kłopotów, a te­
raz — w okresie wykopków — pewnie 
i nie za wiele czasu.

Postanowił więc pójść sam od do­
mu do domu i rozmawiać z chłopami. 
Bardzo szybko dowiedział się, że k il­
ku już przedstawicieli władzy państwo­
wej przyrzekało chłopom to i owo, ale 
o zrealizowaniu przyrzeczeń jakoś nie 
myśleli. Zaufanie chłopów zostało więc

mocno zachwiane. Nasz przyjaciel 
ustalił, że jedną z takich niespełnio­
nych obiecanek było przyrzeczenie po­
prawienia pracy miejscowego sklepu 
spółdzielczego. Wyposażenie jego po­
zostawiało wiele do życzenia. Brak by­
ło m. in. możliwości zmagazynowania 
towarów, w zimie niesposób było go 
opalać.

Następnego dnia rano, jeszcze przed 
rozpoczęciem pracy, nasz miody rad­
ny pojechał do Powiatowego Zarządu 
Sklepów Spółdzielczych, porozmawia! 
z kierownikiem radząc mu pojechać na 
wieś i rozejrzeć się na miejscu. W krót­
kim czasie chłopi z Quitzdorf mogli się 
przekonać że ich gminny sklep jest le­
piej wyposażony i zaopatrzony w to­
wary.

Były, i inne trudności. Grupa FDJ nłe 
miała własnego lokalu. Młody radny 
zatroszczył się i o to. Dzisiaj chłopcy 
i dziewczęta z wiejskiej grupy FDJ w 
Quitzdorf spędzają mile wieczory w no­
wej świetlicy.

W wielu jeszcze podobnych wypad­
kach pomagał miody członek Powiato­
wej Rady, czym zdobył zaufanie 
i szacunek u chłopów. Teraz przy­
chodzili na zebrania, stawiali py­
tania, wypowiadali swoje zdanie 
—■ i sami pomagali. Utworzono 
Komitety Frontu Narodowego. Żniwa 
zostały wykonane w terminie. 17 paź­
dziernika, podczas wyborów do Izby 
Ludowej NRD, chłopi z Quitzdorf od­
dali swe głosy za zjednoczonym, de­
mokratycznym i pokój miłującym pań­
stwem niemieckim, przeciwko milita- 
rystom z Bonn.

KTO nam o tym wszystkim opo­
wiedział? Chłopi z Quitzdorf i 
sam miody radny.

Spotkaliśmy się z 24-letnim człon­
kiem FDJ, ślusarzem Helmutem Wei­
nik w jednej z dużych hal Państwo­
wych Zakładów Budowy Wagonów w 
Niesky. Od maja 1953 r. należy on do 
brygady młodzieżowej, która w socja-. 
listycznym współzawodnictwie w za­
kładzie wielokrotnie zajmowała pierw­
sze miejsce. Helmut należy do najlep­
szych robotników. Potwierdził nam to 
brygadzista — Heinz Rehle. Mówił on: 
„Helmut w związku ze swoją działal­
nością jako radny, nieraz opuszcza za­
kład. Siara się on jednak tak praco­
wać, by nie dopuścić do jakichkolwiek 
strat, które mogłyby powstać w wyni­
ku jego nieobecności. Bardzo często 
pomagają mu koledzy. Plan musi być 
wykonany — mówią. Wiemy przecież, 
jak ważną i odpowiedzialną pracę ma 
Helmut jako radny“ .

HELMUT, obok powierzonego mu 
zadania opieki nad wsią Quitz- 
dorf, jest także członkiem stałej 

społecznej komisji dla spraw młodzie­
ży przy Radzie Powiatowej. Jest to 
grupa złożona z 3 członków FDJ, któ­
ra według dokładnie wypracowanego 
planu miesięcznego wyjeżdża do po­
szczególnych miejscowości w powie­
cie i sprawdza, czy młodzież otoczona 
jest właściwą opieką, czy przestrzega­
ne są obowiązujące w NRD ustawy do­
tyczące młodzieży.

Latem troszczyli się np. o obozy wy-

poczynkowe w powiecie. Potem odwie­
dzili hutę szklą w Uhsmannsdorf, wy­
twórnię dachówek w Rodersdorf i pań­
stwowe gospodarstwo rolne w Klein- 
Kranscha. W zakładach tych istniały 
pewne niedociągnięcia, które hamowa­
ły aktywność młodzieży. I tak np. w 
wytwórni dachówek w Rodersdorf nie 
byto ani jednej brygady młodzieżowej. 
Chłopcy i dziewczęta tam pracujący 
chcieli wprawdzie utworzyć taką bry­
gadę, ale nie wiedzieli jak się do tego 
zabrać. Nikt im też w tym nie pomógł. 
Gdy Helmut i dwaj towarzysze opusz­
czali wytwórnię pracowały już w niej 
trzy młodzieżowe brygady — w for- 
mierni, przy piecu i w administracji. 
Obecnie trzej członkowie grupy posta­
nowili skontrolować zakład budowla­
ny, stację maszynowo-traktorową i jed­
ną wieś.

NA tym jednak nie kończy się dzia­
łalność młodego członka Rady 
Powiatowej, podobnie jak w 

Quitzdorf, także i w miejscowości 
Steinólsa, Helmut spełnia obowiązki 
radnego. Całą wieś wciągną! do ak­
tywnej współpracy z organami demo­
kratycznego państwa. Dzięki niemu 
właśnie w Steinólsa, jako pierwszej 
miejscowości w powiecie, utworzono 
Komitety Frontu Narodowego we 
wszystkich domach.

Tak działa Helmut Weinik, aktywi­
sta FDJ, syn robotnika, miody radny 
wybrany przez lud,

C A R A C A S . P ie rw szą  k o n k u re n . 
cję — s trz e la n ie  z k b k s  na d y ­
s tansach 50 i  Ido m  z p o z y c ji le ­
żącej w y g ra ł K a n a d y jc z y k  G ilm o -  
re , u z y s k u ją c  ś w ie tn y  w y n ik  598 
p k t  na 600 m o ż liw y c h .

W  k o n k u re n c ji  d ru ż y n o w e j I  
m 'e is c e  z a ję ły  U S A  — 2872 p k t. (na 
2400) p rz e d  S zw ec ją  2371 i  Z S R R —

237o p k t. W s zys tk ie  t.rzy w yn tJ ri 
drużynowe o raz  re zu lta t G ilm ore ‘a 
są lepsze o<l o fic ja ln ych  rekordów  
świata.

W y n ik i  te  są n ie o fic ja ln e ,
w ie m  ta rcze  s trz e le c k ie  m usz 
Jeszcze d o k ła d n ie  »p raw d 
przez k o m is ję .

szą
wdzdD*

Z turnieju szachowego w Lipsku
L IP S K . 18 b m . ro z g ry w a n o  w  L ip ­

s k u  7 o d ło żo n ych  p a r t i i  X I I  r u n . 
d y .

R e p re z e n ta n tk a  P o ls k i H o łu j z re ­
m is o w a ła  z H o e ro ld t (N R D ) i  d z ie li 
3—4 m ie jsce  z Iw a n o w ą  (B u łg a r ia ) , 
k tó ra  p o ko n a ła  N ue ske n  (N R D ). 
K e rte s z  (W ę g ry ) z re m iso w a ła  z

E re to v ą  (CSR) 1 z a jm u je  obecn i«  
1—2 m ie jsce  w ra z  z Suchą (CSR)# 
k tó rą , w y g ra ła  z L a rse n  (D an ia).

Po X I I  ru n d a ch  K e rte s z  1 Sucha 
m a ją  po 8,5 p k t, H o łu l 1 Iw a n o w a  
— po 8 n k t. a H o e ro ld t - -  7,5 p k t. 
D o  zakończen ia  tu r n ie ju  pozosta­
ła o s ta tn ia  — X I I I  ru n d a .

PRZEGLĄD PRASY ZACHODNIEJ
„T o  w y k lu c z o n e , a b y  R os ja ­

n ie  m ie li  H -bom bę (bom bę  
w o d o ro w ą ). W  ich  a lfa b e c ie  w  
o gó le  n ie  Is tn ie je  l i te ra  H“ . 
( „N e w  Y o rk  D a ily  M i r r o r “ ).

k o n tro lo w a n ie  w  te n  sposób  
Ich u c z c iw o ś c i“ . ( „U n ite d  
P re s s “ ).

„D e m o k ra c ja  d o b rz e  c z y n i, 
Jeżeli n ie w in n y m  m ężom  f o r ­
m a c ji SS d a je  p e łn e  ró w n o ­
u p ra w n ie n ie “ . ( „D ie  W e lt“  w

u a r y
gas w  s ta n ie  N ew ada  z a in s ta ­
lo w a n o  a p a ra t te le w iz y jn y , u- 
m o ż liw ia ją c y  k ie ro w n ic tw u  
d om u  g r y  u w a żn e  ś led ze n ie  
rą k  g ra c z y , co p o z w a la  na

s p ra w o z d a n iu  z  z e b ra n ia  fa - 
s z y s tó w  h it le ro w s k ic h ) .

O p ra ć . Z. N ow a k

GÜNTHER VOLI.ENBROICH

W Y D A W C A : Z a rzą d  G łó w n y  Z w ią z k u  M ło d z ie ż y  P o ls k ie j REDAGUJE: K o m ite t. N ak ła d  RSW „P ra s a “ . ADRES R E D A K C JI: W a rsza w a , u l. W sp ó ln a  61 TELEFO NY: c e r if r  RS2 71 2 3. 4 5, . „ 9) .....................  ... „ . .___  .. __  ___ . _ , w
D zta ! K o re s p  I L is tó w _  8 07 82 K le r. A d m in is t ra c ji .  8 02 58 R *d  cer U r. DSP: a 8 22 O l. w ew n  . 101. 8 56 94 A D M IN IS TR A C JA . W arszaw a , M a rs z a łk o w s k a  8. IV  p rei 8 07 11 l 8 82 51 w ew n.: 65

Rod " ■ f j l n y -  8 76 81. Z CU Red N acze lnego : 8 20 49, S e k re ta rz  R e d a k c ji: 8 02 0&

S re b rn a  12 W A R U N K I P R E N U M E R A TY :' Z a m ó w ie n ia 'T  w p ła ty  na p re n u m e ra t«  p r z y jm u ją  w azć-s ik le  w z e d y  P o c /E p ive “¿ raz  ” i!s tó .ió ,V e  ‘  te n n u l i^  d 7  d n ia  10 Co k a ż d e g o *m ie s ią c a  i ^ e d Ä e S ^ k l ^TA Z : PPK ..R u c h '. O d d z ia ł w W a rsza w ie ,  --------- -- . .  ---------- --------------- ------------------
Cena m les. — 2.50 zt, k w a r t .  —  7.50 zł. pó łroczn ie  —  15.00 zł, rocznie  — 30.00 zł ___  _. ______  . ... „  . . . .  .
■Wlenia przyjmuje Oddział Wydawnictw Zagranicznych 1 PK „RUCH" S e kc ja  E k s p o r tu  Warszawa, A le je  J e ro z o lim s k ie  119. te l. I 805 05,

Z a m ó w ie n ia  z b io ro w e  r . j  p re n  za k ia d o w e  p r z y jm u ją  m ie js c o w e  p la c ó w k i PPK „R U C H " I , . r'* ’ ł' ' „łułuj tJt'1 vo COI1IH ó lallBJ [Jl 61IU [lici ot/ • —
in fo rm a c je  w s p ra w ie  p ie n u m e ra ry  o p ła c a n e j w u ze z lece n iem  w y s y łk i za g ra n ic ę  u d z ie la  o ra z  za rn fc

B 5 j-B-407#


